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POCZĄTEK KÓŻT.

(Bajka F r. R iickerta).

Rośnie krzaczek — liść z gałązek 
Skubie jagnię młode,

Sobie tylko na przysmaczek 
Nie jem u na szkodę.

Cierń nawzajem po futerku 
Zadrasnął — ba gorzój,

Coś i u rw ał—not płateczek 
Tern go nie zuboży.

Dziwnie wesół, pulchną zdobycz 
W  ostrych palcach trzyma;

Aż tu słowik za podściółką 
Pogląda oczyma.

I  tak rzecze:— Ej! sąsiedzie 
Daj mi ten płateczek,

A nasłuchasz się odemnie 
Bez liku piosneczek.

Dał, już słowik gniazdko ściele,
A gdy w niem zaśpiewał,

Krzew z radości zakwitł w różę, 
Jakich wprzód nie miewał.

PARYŻANKA.

Paryżanka! wyraz ten niedawno jeszcze przedsta­
wiał wyobraźni naszej istotę lekką, próżną, pełną 
sztucznego wdzięku, strojną według ostatniój mody, 
Kapryśną, samolubną, rozmiłowaną w zbytkach. T a­

ką znano ją  na bulwarach, polach Elizejskich, w o- 
grodach i teatrach, w pałacu wystawy i t. p.

Inaczej dziś paryżanka pojawia się oczom naszym.,
W  ciągu blizko pięcio-miesięcznego oblężenia, ko­

biety paryzkie, zacząwszy od pań wielkiego świata) 
aż do prostych wyrobnic, okazały,niesłychaną ener) 
gię i prawdziwą moc duszy. Głos powszechny od) 
daje im najchlubniejsze świadectwo.

Ledwie że pierwsze krople krwi spłynęły na zie­
mię francuzką, paryżanki jakby ocknięte ze snu, 
zrzucają świetny strój, i zabierają się gorliwie do 
szarpii. W edług uznania lekarzy, ambulanse, i szpi­
tale dzięki staraniu kobiet, tak zostały hojnie zaopa­
trzone w szarpię i bieliznę, że gdyby wojna prze­
trw ała lat dziesięć, starczyłoby jeszcze tych zapasów.

Od początku wojny zawiązywały się co dnia nowe 
stowarzyszenia kobiet. Jedne z nich miały na celu 
pielęgnowauie rannych po ambulansach, drugie zaj­
mowały się losem ubogich rodzin, opuszczonych 
przez mężów i synów. Z pomiędzy tych towarzystwo 
sióstr Francji na szczególną zasługuje uwagę.

Założycielem jego był pan Emil Barrault, członek 
komitetu obrony narodowej, ale pierwsza myśl wysz­
ła od kobiety. Dnia jednego podczas sesji, otrzymał 
on list kobiecą nakreślony ręką, pełen gorącego u- 
czucia. Osoba która pisała list żali się gorzko, że 
w chwilach tak ważnych, kiedy mężowie i bracia 
śpieszą pod chorągwie Francji, połowa społeczeństwa 
gnuśnieje w bezczynności. A przecież tak szerokie 
pole otwarte dla jej działalności! Mężczyzna służy 
jako żołnierz, czemużby kobieta nie miała służyć jak 
szwaczka, szafarka lub dozorczyni chorych? Czyżby 
nie należało zaciągnąć szeregu ochotniczek, któreby 
zobowiązały się na piśmie albo słowem, poddać pod 
zwierzchni zarząd i spełniać cokolwiek im władza 
rozkaże?

Z tój to myśli wyszło niebawem Towarzystwo 
Sióstr F rancji; są to po prostu Siostry miłosierdzia 
niezwiązane zakonnym ślubem.

Pan B arrault zajął się gorliwie organizacją Towa­
rzystwa, ale nie łatwe to było zadanie. Liczba o- 
chotniczek była wielka, wypadało bacznie wybierać 
między niemi, aby niedać powodów do nadużycia. 
Położono więc za warunek, iżby stowarzyszone panie 
z własnych funduszów starczyły na wszelkie potrze • 
by. Kwesta pieniężna najsurowiej była im zabro­
nioną. Panny i mężatki, miały równe prawo wcho­
dzić do towarzystwa, ale nieprzyjmowanę młodszych 
nad dwudziesto-pięcio letnie. Ubiór ich był dowol­
ny, zwykle ciemny, na piersiach nosiły wyszyty krzyż 
czerwony, godło konwencji Genewskiej.

Cały Paryż przyklasnął nowo utworzonój instytu­

cji. Właściciele domów pooddawali na ten cel opróż­
nione mieszkania. Przysyłano na wyścigi łóżka, 
materace, bieliznę, sprzęty i wkrótce stanęło do 
trzydziestu lekkich ambulansów, po różnych stronach 
miasta. W  każdym z nich kobiety pełniły służbę 
dniem i nocą, luzując się naprzemian, a nad każdym 
zakładem, czuwała poważna matrona zwana matką.

Rzecz dziwna! osoba która napisanym listem do 
komitetu obrony, podała pierwsza myśl dobroczyn­
nego stowarzyszenia, wcale nie miała w nim udziału. 
Nazwisko jój było skompromitowane. Jako żona je­
dnego z wysokich dostojników cesarstwa, zmuszoną 
była opuścić wkrótce Paryż. Siew jednak rzucony 
jej ręką, miał wydać najpiękniejsze owoce.

Niektóre z ambulansów przeznaczone były dla cho­
rych na tyfus, inne dla dotkniętych epidemiczną o- 
spą. Tu poświęcenie sióstr było w całój mocy. Żadna 
nie cofnęła się przed ciężkim obowiązkiem, bez 
względu na widoczne niebezpieczeństwo.

Z uczuciem podziwu i uwielbienia, zwiedzali pa- 
ryżanie wzorowy ambulans w Saint-Maude'. Dyry­
gowała nim osoba blisko siedmdziesięcio-Ietnia. Ona 
to własnym kosztem napełniła szafy bielizną, spiżar­
nię zapasami żywności, i to w czasach kiedy naj­
mniejszy kęs opłacany był na wagę złota. Przycho­
dzący do zdrowia, mieli wszystkiego podostatkiem, 
żadnemu nie wydzielano pokarmu. Zacna ta matro­
na całe noce przepędzała przy łożu chorych, każdy 
ranny był dla niej jakby rodzonym synem.

Oprócz ambulansów w mieście były inne po za 
szańcami. Tu znoszono rannych z pola bitwy, cho­
rych i zmarzłych z posterunków. Dawano im pierw­
sze starania, poczem wyprawiano do ambulansów 
miejskich. Siostry Francji pełniły tu posługi z ca- 
łem poświęceniem, nie zważając na bomby przelatu­
jące im bezustanku nad głową.

W Baguolet, także za szańcami, dwie kobiety u- 
rządziły własnem staraniem prawdziwie urocze gnia- 
zdeczko,,w małej ceglanej budce przypartej do ba­
stionu. Ściany i podłogę wybiły kobiercami, sprowa­
dziły kilka wygodnych łóżek i w tym maleńkim le­
dwie dojrzanym domku, przez trzy miesiące blisko, 
pielęgnowały chorych, własną ręką opatrywały im 
rany. a słowami pocieszały i krzepiły zwątlałego du­
cha. Jedna z nich żona wojskowego, miała męża 
w niewoli, druga już niemłoda, była wdową. Ta o- 
statnia wachała się zrazu czy przyjąć trudny obo­
wiązek, który ją  zmuszał do opuszczenia jedynego 
dziecka. Sama córka skłoniła ją  do tego:

— Matko, rzekła, nie uchylaj się od służby, gdy- 
by żył ojciec pochwyciłby pewno za oręż. Jego niema 
ty  przynajmniej pielęgnuj rannych! Gdybym miała,
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la ta  wym agane, pośpieszyłabym z tobą, nie mając 
icb złorzeczyć muszę własnej m łodości.

Poeta Manuel w dyalogu, który odgrywano często 
na scenie, przedstaw ił w nętrze am bulansu w blizko-
ści pola bitwy.

Ranny śpi, kobieta u b ran a  ciemno, z czerwonym 
krzyżem na piersi, stoi u  wezgłowia, p rzyg ląda się 
śpiącem u, szczęśliwa że troskliw em  staran iem  ocali­
ła m u życie.

Oto słow a które poeta kładzie w usta  siostry , 
określając w nieb jej powołanie, jej ofiarę:

Pomnę kiedy biedaka wniesiono w te progi,
Duch wr nim ledwie kołatał!... drżę j e s z c z e  od trw ogi......
I  kiedyż ja  mój Boże w moc serce uzbroję,
W  obec mordów spełnianych w święte Imię Twoje?—  
Złożono go na słomę —- zbliżyłam się z cicha.*.
Straszny był... w krwi starzany ... pierś ledwie oddycha! 
Przyw alon stosem trupów przeleżał noc całą ,
Do posług już sił naszym i czasu niestało!
Okropnaż to posługa! W śród trupów tysiąca 
W słuchiw ać się gdzie jeszcze uderza pierś drżąca,
Biedny! kula głęboko utkw iła mu w łonie,
Lecz słabiuchna iskierka jeszcze w screu płonie,
Patrzę w oczy lekarza... on wiary nie traci,
Cudowna moc nauki! ależ tylu braci 
N a pomoc biegłej ręki niecierpliwie czeka,
Gdy oko jego czuwa nad chorym zdaleka,
Niechże ktoś u wezgłowia schylon dniem i nocą,
W  każdej chwili rannemu pośpieszy z pomocą,
T o  zbliży dó ust napój gdy spragniony w oła,
T o  uchyli poduszkę, to otrze pot z czoła,
T o w bólu słodkiem słowem doda mu podniety 
Oto walk naszych pole! tu tryumf kobiety,
Nie same rany c ia ła  nam goić przystało,
Lecz kojący lać balsam na duszę zbolałą 
Mówić tym o nadziei, o Bogu, o niebie,
Których ziemia w swem łonie może dni zagrzebie,
Kiedy śmierć im na czole blade piętno znaczy, 
Błogosławionem słowem ustrzedz od rozpaczy!

W ielka to zapraw dę była szkoła! K obieta k tó ra  
trzy  miesiące przeżyła w takiem  zaparciu siebie, 
w obec cierpień ludzkich, w obec śm ierci, wśród 
granatów  świszczących jej nad głow ą, owiana zara- 
źliwemi wyziewami, taka kobieta m usiała przerodzić 
się koniecznie. Serce je j, istny kruszec w ypalony 
w ogniu ofiary, m usiało pozbyć się tysiąca wad 
i próżnostek, pogląd jej na świat m usiał rozszerzyć 
się i podnieść, słowem m usiała stać się inną, niż by­
ła , w czasach kiedy lekką stopą ślizgała się tylko po 
powierzchni życia', nie w glądając nigdy do głębi.

D uch ofiary ogarnął wszystkie szczeble społeczeń­
stw a paryzkiego. W  główniejszych tea trach  u rzą ­
dzono am bulanse, staraniem  artystek  dram atycz­
nych. One same doglądały rannych przy pomocy 
sióstr m iłosierdzia, które im nie odmawiały w spół­
udziału.

Coraz rozleglejsze pole otwierało się dla działal­
ności kobiet, w tych  nieszczęśliwych czasach. Kiedy 
jedne czuwały u wezgłowia chorych, inne roznosiły 
żywność i zasiłek biednym  rodzinom . Takie wza­
jem ne zetknięcie bogatych z ubogim i, najkorzystniej 
oddziaływało na obie strony  i w sercu biednych ła ­
godziło gorycz, w sercu  bogatych budziło uczucie 
m iłosierdzia, głoszone przedtem  próżnością i samo- 
lubstwem . Nie jedna  z wielkich pań, poraź pierw ­
szy w życiu spojrzała nędzy oko w oko.

Gdy żywność przychodziła do bajecznych cen, 
a tern sam em  staw ała się n iedostępną dla ubóstw a, 
poczęto urządzać za zbiorowy fundusz, tan ie  sklepiki 
i garkuchnie. T u znów kobiety w ystąpiły z czyn­
nym  udziałem i nie dosyć, że składały hojnie dary 
na założenie owych kuchni i sklepów, ale co więcej, 
po całych dniach stały  za straganem  lub przy kotle 
i w łasną ręką  rozlewały zupę albo rozkraw ały m ięsi­
wo. Aby uszanować godność ubóstwa, sprzedawały 
za bezceu ow ą żywność tym , dla których ja łm użna 
byłaby zbyt ciężkiem upokorzeniem. Biedniejsi o- 
trzym ywali ją  za bonam i lub naw et i bez bonów. 
Sam ' widok pożółkłej z głodu twarzy wystarczał za 
świadectwo.

Zakończymy tu słowami kronikarza tych sm ut­
nych czasów (1) k tóry  pod każdym względem zasłu­
guje na wiarę zwłasz.cza, że śmiało rzuca w oczy

1) Sarcey. Le siege de Paris . Impressions et Sou­
venirs.

praw dę współziomkom ilekroć na to zasługują. K o­
biety, mówi on, okazały większą jeszcze moc duszy 
i wytrwałość od mężczyzn. One to ponosiły cały 
ibiężar gospodarstw a domowego, one wyczekiwały 
całe godziny u drzwi piekarzy i rzeźników, one go­
tow ały ubogi obiad, obdzielały dziatwę chlebem  od­
ję tym  od ust w łasnych, one słodkim  uśm iechem  oży­
wiały progi domowe, a ciepłem serca usiłowały za s tą ­
pić wygasłe ognisko. O! przezacne Francuzki! 
ileż to skarbów  poświęcenia i miłości, wydobędziesz 
z ich serc, jeżeli um iesz zapukać do nich w godny 
sposób. Zgubna zaraza zbytku, rozbudzona przez 
la t dw adzieścia, czepiła się tylko zwierzchnich 
w arstw  społecznych,' ogół kobiet zachował serca 
krzepkie i dzielne. W idzieliśm y tysiączne tego do­
wody, w dniach sm utnych klęsk i prawdziwie boha­
tersk ich  poświęceń “

Seweryna Dachińslca.

Korespondencja ze Lwowa.

P ierw szą ofiarą tej dem onicznej lekkom yślności L a ­
ury  sta ł się jej m ąż, k tóry  rychło poznawszy m oralną 
nicość pięknej pani beż serca, z podziwienia godnym  
stoicyzm em  potrafił stłum ić w sobie daw ną m iłość 
i odtąd z ironicznym  uśm iechem  i całkiem  obojętnie 
p rzypatru je się kokieterji swej żony. W chwili gdy 
Laura znajduje się u szczytu swoich tryum fów , gdy 
tłum  zaślepionych wielbicieli, korzy się przed  nią 
z niewolniczą uległością, dostaje się A lbert do jej 
dom u jako guw erner m aleńkiego synka. A lbert je s t 
jednym  z tych ludzi, co ustawicznie m arzą  o idea­
łach i w szlachetnem  uniesieniu na ślepo w ierzą pię- 
knój, choćby naw et niezręcznej masce. L aura sprzy­
krzyła już sobie hołdy hrabiów , k tórzy przy  wię­
kszej wyrozumiałości dla u łom ności kobiet, rychło 
oswoić się potrafili z doznanem rozczarow aniem . Al­
b e r t je s t dła niej ciekawym człowiekiem. Poznała 
od razu, że skoro go raz osidli kłam anem i uczucia­
mi, on na. zawsze pozostanie jej.niew olnikiem . I  nie 
zawiodła się wcale w tej kom binacji. W ystarczyło  
kilka obłudnych spojrzeń, kilka kłam liwych wyrazów 
sym patji, by zupełnie osidlić biednego guw ernera. 
L au ra  była mocno zadowoloną z tego tryum fu, bo 
w swojej całej karjerze, spotykała się dotąd tylko 
z wielbicielam i, którzy mimo doznanego obałam u- 
cenia, nie stracili przecież niedowiarstw a w stałość 
kobiety i tem  się od gorzkiej rozpaczy ocalili. A l­
b e r t był pierw szym  niewolnikiem L aury  w całem te ­
go słowa znaczeniu. Zaniepokoiło to naw et oboję­
tnego, ale w gruncie szlachetnego hrab iego , który 
w sposób nie dwuznaczny przestrzegał A lberta przed 
łatw ow iernością jego, a żonie gorzkie z tego powodu 
czynił w yrzuty. A lbert słyszał te  wymówki męża, 
podsłuchał także tłom aczenie Laury, k tó ra  w p o g ar­
dliwy dla niego sposób s ta ra ła  się osłabić podejrze­
nia swego m ęża. Ale ani te ostrzeżenia ani wyraźne 
upom nienia poczciwój Halki wychowanicy L aury , 
nie zdołały zachwiać wiary A lberta  w stałość i szcze­
rość Laury, k tó ra  obłudnie upew niała go, że m asko­
wać się musi przed św iatem  płochością pozorną, i że 
serce jej wyłącznie do niego należy. A lbert tak 
wierzył w szczerość Laury, że wcale nie niepokoił 
się ciągle zm ieniającym  się tłum em  jej wielbicieli. 
P ełen  zachwytu, młodzieńczej egzaltacji i ufności w 
wielkie,serce Lary uwyjecliał A lbert ze swoim elewem 
i jego rodzicam i do wód za granicę. T u  już hrab i­
na tak mocno zaczęła się awanturować, że nawet 
poczciwemu Albertowi zaczęły łuski spadać z oczu. 
W idzia ł Laurę w towarzystw ie bogatych Anglików, 
ekscentrycznych a r ty s tó w , egzaltowanych poetów, 
słyszał nieraz przypadkiem , w jak  oburzający i cy­
niczny sposób drw iła sobie z m iłości biednego gu­
w ernera, by tem  uspokoić podejrzliwych wielbicieli. 
A lbert zrobił h rabinie w yraźną przymówkę, ale ta  
nie chcąc porzucić jeszcze swej ofiary robiła mu bo­
lesne wyrzuty, zarzucając m u niewyrozumiałość dla 
form  konw encjonalnych wielkiego świata, którem u 
ona tylko napozór hołdow ała, ażeby tem bezpiecz­
niej nacieszyć się m ogła skrytem  uczuciem prawdzi- 
wój miłości. A lbert słysząc te słowa, widząc w o- 
czach Laury łzy, i wyraz boleśnego wyrzutu karcił 
siebie, za to że na chwilę sta ł się zazdrośnym i po­
dejrzliwym , b łagał Laurę o przebaczenie i mimo cią­
głych p rzestróg  Halki łudził się szatańską obłudą ko­
kietki. Podczas jednej takiej sceny Laura dla uspo­

kojenia zazdrośnego A lberta , podsunęła mu p lan  u- 
cieczki do W łoch lub Szwajcarji.

P lan  ten  zegzaltował biednego A lberta do najwyż­
szego stopnia. Myślał ciągle nad tem , w jak i spo­
só b  m ógłby powiększyć m ozolną pracą nauczycielską, 
zaoszczędzony kapilalik. Rzucił się do g ry  hazar- 
downej, z początku z pewnem w yrachow aniem  i zim­
n ą  kom binacją, ale gdy szczęście niechciało sprzyjać, 
opanow ała go dzika nam iętność i ru le ta  pochłonęła 
cały fundusik. Równocześnie spo tkał go d rug i je ­
szcze boleśniejszy cios. L aura zdjęła na chwilę m as­
kę i nie pozwoliła przystąpić do siebie biednem u 
bankru tow i, a równocześnie pracowała nad osidle- 
niem  jakiegoś kuzynka swego. Znowu po raz trzeci 
czy czw arty z kolei m ógł się A lbert przekonać o pło- 
chości Laury , znowu był mimowolnym słućhaczem  
cichych szeptów L aury  z kuzynlriem Gustawem, 
przyczem  osoba jego  była przedm iotem  najdotkliw­
szych szyderstw  i uw ag niegodziwych. T ak  silnie 
w strząsła  ta  scena A lbertem , że zapadł w ciężką 
chorobę gorączkow ą. L au ra  z najw iększą obojęt­
nością słyszała szczegóły o niebezpiecznej słabości 
A lberta  i nie okazała ani okruszyny sym patji albo 
troskliwości. Ale gdy A lbert wrócił do zdrowia, Laura 
tym czasem  sprzykrzyła sobie kuzynka i potrafiła re ­
konwalescentowi tyle dodać otuchy, że ten  z idjoty- 
czną już prawie skwapliwością uw ierzył najzupełniej 
w szczerość jej uczuć i w yrzucał sobie podejrzliwość 
n ieuzasadnioną. Ale nowy bolesny dowód ohydnego 
wiarołom stwa Laury rozw iał to  złudzenie bardzo 
prędko i biedny guw erner popadł w okropną recy­
dywę, Gdy się obudził po długiej śm iertelnej go­
rączce, nie znalazł ani śladu po Laurze, k tó ra  korzy­
stając ze sposobności w yjechała do W łoch  zostawia­
jąc A lbertow i skrom ne honorarjum  zaległe, do k tóre­
go poczciwa H alka przyczyniła się swoim groszem  
wdowim. Gdy A lbert wrócił do zdrowia i dowiedział 
się o ucieczce Laury , w pierwszej chwili popadł w o- 
kropne zw ątpienie, ale w krótce z niepojętą słabością 
s ta ra ł się usprawiedliw ić ten krok kokietki, i m y­
ś la ł tylko o zebraniu  funduszu, k tóryby m u pozwolił 
udać się za nią do W łoch. T ak  silną a niewytłu­
m aczoną była dlań po trzeba widzenia Laury, że nie 
zaw ahał się prosić hrabiego o pożyczkę, k tó rą  rych ­
ło otrzym ał. Jak  strza ła  popędził do F lorencji, gdzie 
baw iła L aura  otoczona rojem  zachwyconych nadzwy­
czajną jej pięknością W łochów. Ujrzawszy na ulicy 
schorzałego A lberta  rzuciła nań wzrokiem pogar­
dliwym i popędziła w w spaniałym  powozie w tow a­
rzystw ie jakiegoś W łocha do swojej willi. T en  wzrok 
powinien go był przekonać ostatecznie o wartości 
m oralnej Laury. Ale A lbert z n iepojętą konsekwen­
cją łudzi się ciągle, żebrze o jedno słówko, jedną  
chwilkę spotkania, przy k tórem  L aura z cyniczną 
otw artością wzywa go, ażeby p rzesta ł ją  drażnić 
swoją obecnością, grożąc mu domem warjatów . A l­
b e r t przysięga iść za n ią  krok w krok i o chłodzie 
i głodzie śpieszy za n ią  "do Rzym u, towarzyszy jej 
w przechadzkach po m uzeach, p rzypatru je się z n ią  
posągowi g lad ja to ra , za co odbiera od ubóstwionej 
L aury  tylko groźbę i gniewne spojrzenia. Nie wie­
my, czy A lbert tem  ściganiem  L aury chciał jej do­
kuczyć, czy łudzić się dalej. To ostatnie przypusz­
czenie je s t prawdopodobniejszem. L aura  spełniła 
groźbę. . A lberta osadzono w dom u w arjatów , zkąd 
wypuszczono go dopiero wtedy, gdy piękna pani 
Rzym opuściła. J a k  nędzarz osta tn i bez grosza 
i z zarodem suchot w wzburzonych nam iętnością 
p iersiad i przywlókł się A lbert do W arszaw y. Zda­
wało się, że się wyleczył z długiego obłędu, bo przed­
stawił swem u przyjacielowi L aurę tak , jak  na to 
istotnie zasługiw ała. Ale gdy pewnego wieczora 
poszedł z nim  do te a tru  i tam  u jrza ł L aurę, _od razu  
zmieniło się rwszystko. P ob ieg ł do loży jej i_ nagle 
znikł z W arszawy. Gdy go przyjaciel później spot­
kał zm ienił się znacznie. Na pełnej tw arzy znikł 
suchotniczy rum ieniec, kaszel u sta ł jakby za użyciem 
czarodziejskiego leku. A lbert był obecnie rządcą 
dóbr Laury , łudził się dalej jej m iłością i b łagał 
przyjaciela swego, ażeby nie wierzył w to, co n a jd a ­
wniej o swem bóstw ie opowiadał. A lbert zaklinał 
się, że L aura je st aniołem, że była nim  także i w te­
dy, gdy go wsadziła do domu warjatów w Rzymie. 
N atenczas oskarżał siebie sam ego o oszczerstwo 
i kłam stw o za to , że na chwilę zdobył się na praw- 
dziw zy sąd o Laurze! N a tem  kończy się powieść.

A utor nadał tem u utworowi nazwę: studjum  - po* 
wieść. Jestto  pod pewnym względem pleonazm* 
Jeżeli bowiem powieść w właściwym tego słowa zna­
czeniu, nie m a być jedynie m isternym  łańcuchem



ciekawych faktów i przypadków, jeżeli znaleść w niej 
mamy akcję, będącą logiczuem wynikiem charakte­
rów i spojoną za pomocą głębszych motywów w pe­
wną całość organiczną, natenczas nazwa studjum na­
leżałaby się słusznie każdej powieści.

Najświetniejszą stroną tej powieści jest niezawo­
dnie postać Laury. Hrabina jest znakomitym ty­
pem swawolnej kokietki, kobiety bez serca a przy­
tem pewnej swych czarodziejskich wdzięków i chci­
wej ciągłych hołdów, które chwiiowo tylko schlebiają 
jej próżności, a zaraz potem stają się nudnemi. Z pra- 
wdziwem mistrzowstwem nakreślił autor obraz, tych 
wszystkich syrenich zabiegów i sideł, któremi tak 
zręczna kokietka jak hrabina, poluje na łatwowier­
ność i dobrą wiarę ludzi, którzy zbyt wcześnie ulega­
ją podszeptom rozbudzonego uczucia. Pięlmą p a ­
rnię możnaby zatem uważać za studjum kokieterji, ale 
tylko co do zewnętrznych, przemijających jej obja­
wów. ' Nie dotknął bowiem autor przytem głębszych 
motywów, a mianowicie nie przedstawił nam tego cie­
kawego procesu psychicznego, jaki odbywać się mu­
si w sercu kobiety, wśród całego'szeregu kłamstw, 
swawolnych wybryków i szatańskiej obłudy. Laura 
przedstawioną jest w powieści jako kokietka niejako 
z nałogu. Próżność zaś i pycha nie mogłyby po­
pchnąć jej do tyłu występków, a przynajmniej rychło- 
by wywołała przesyt i refleksję. Ten brak serca 
w kobiecie młodej, ta  potworna obojętność na honor, 
spokój i szczęście ludzi zupełnie jej oddanych, jest 
trudną do rozwikłania zagadką. Autor bowiem nie 
wyświecił szczegółów z życia Laury z którychby po­

rznąć można, że w sercu jej wrzała kiedyś silna nam ię­
tność, zanim pokryte zostało tak grubą warstwą la­
wy. Również zagadkową a nawet bladą figurą w po­
wieści jest mąż hrabiny. W  jednej z nich wi­
dzimy w nim pierwszą ofiarę płochej Laury, patrzą­
cą z apatją na świat, w drugiej przedstawia się czy­
telnikowi bardzo korzystnie, gdy upomina Alberta 
i ostro karci żonę, ale potem zaraz staje się znowu 
zimnym i obojętnym, że nie można tych sprzeczno­
ści pogodzić ze sobą. Zagadkową także a nawet pa­
radoksalną figurą jest Albert, podobny do Orbeki, 
jak dwie krople wody. Jestto człowiek słabe­
go charakteru, bez żadnej energji, a przytem ule­
gły najzupełniej wszelkim szeptom uczucia, idący na 
oślep za pierwszym silniejszym popędem serca" Do 
pewnego stopnia może człowieka opanować tak silna 
namiętność, że złamana wola i zgnieciona energja nie 
mogą odzyskać równowagi, ale w Albercie ta  prze­
waga namiętności nad energją, tryum f jój nad wszel- 
kiemi perswazjami zdrowego rozsądku,doprowadzony 
jest do nadto ekscentrycznych rozmiarów. Zwłasz­
cza w samym końcu powieści nieprawdopodobień­
stwo razi bardzo silnie, a autor wywołuje nieraz efekt 
wprost przeciwny temu, jaki widocznie w planie jego 
leżał. Gdy Laura zamyka w rzymskim domu warja- 
tów Alberta,goniącego za nią i wierzącego w jej mi­
łość mimo tylu zdrad haniebnych, czytelnik nie obu­
rza się na przewrotną kokietkę, nie czuje nawet 
sympatji dla jej ofiary. Owszem bierze każdego chęt­
ka darować hrabinie jej dawniejsze zbrodnie i przy- 
klasnąć za to, że osadziła w miejscu właściwem nie­
dołężnego idjotę. Takim idjotą staje się bowiem Al­
bert już zaraz po pierwszych spotkaniach z Laurą.
, W niewielu powieściach Kraszewskiego spotkać 

się można za to z tak świetnym kolorytem, z taką 
werwą w opowiadaniu, z takiem mistrzowstwem w 
prowadzeniu akcji, jak w Pięknej pani. Te zalety 
olśniewają formalnie czytelnika i pozwalają odczytać 
całą książkę za jednym zamachem, bez najmniejsze­
go przestanku.

Należałoby może wspomnieć-także o wydanej nie­
dawno powieści dr. Kazimierza Chłędowskiego p. t. 
skru p u ły . Jestto pierwszy utwór belletrystyczny 
autora, który dotąd znany był tylko z cennych roz­
praw ekonomicznej treści. Jednakże uwagi nad 

iękną pam ą  zajęły już tyle miejsca, że obawiam się 
aduzyć cierpliwości czytelniczek.

■ynrvziu320' 6 ^oczelra'iśmy się, że nowa rada miejska 
K-eWna ^  SW0Jd na upiększenie miasta. Do-
bez ż a d n e j  wWa? ° ^ We Lwos™  bez ładu 1 składu, 
k i p n i n e l r  d L  r/ t  j  na Praktyczny i symetryczny 
N a  i p d n p i n  '7  powstawał coraz większy chaos. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń rada miejską na

nu budowy wielkiego hotelu miejskiego w miejscu, 
na którem stoi dzisiaj niepokaźna rudera przezwana 
hotelem angielskim. Miasto dawno już uchwaliło 
wystawić na całym tern obszernym placu gmach wiel­
ki, któryby zaradził wielkiemu brakowi porządnych 
hotelów. W  przyszłym hotelu miejskim znajdować 
się będzie także ogromna sala, przeznaczona na zgro­
madzenia, bale etc. Dzisiaj już oglądać' można w sali 
ratuszowej nadesłane plany tego budynku. Niewia­
domo za którym z tych planów oświadczy się więk­
szość rady ale to pewna, że. każdy z nich czyni za­
dość potrzebom praktycznym i względom estetycz­
nym. Budowa rozpocznie się zapewnie w następnym 
roku i potrwa lat kilka ale jest nadzieja, że dzisiejsza 
rada w ciągu trzechletniego swego istnienia zechce 
zakończyć to dzieło, czem sobie zasłuży na wdzięcz­
ność miasta i gości przybywającjmh do Lwowa, któ­
rym brak hotelu bardzo dokuczał.

Po raz czwarty podobno w ostatniem półroczu 
przychodzi mi poświęcić osobny ustęp pani Dobie­
szewskiej, która tak rychło jak nikt dotąd w czasie 
krótkiego swego pobytu we Lwowie, umiała zjednać 
sobie rozgłos bardzo szeroki. Wykłady pani Dobie­
szewskiej o emancypacji kobiet wywarły silne wraże­
nie na słuchaczkach, skoro już dzisiaj wszyscy u nas 
mówią i piszą o założeniu jakiegoś klubu panien, 
zwolenniczek emancypacji i jej apostołki. Nie mo­
głem dowiedzieć się coś bliższego o celu i statutach 
tego klubu, a z dzienników niepodobna się poinfor­
mować, co podają o tern bardzo pobieżne i niepewne 
wieści. W  każdym razie jestto tylko niewinna zabaw­
ka z której cieszy się Szczutek, bo ma świeży temat 
do dowcipów.

Jeden tylko śmiałek lwowski poważył się w Cza­
sie powątpiewać o bezwarunkowej doskonałości od­
czytów pani Dobieszewskiej, i otrzymał za to przykrą 
nauczkę. Pani Dobieszewska bowiem nie lubi opo' 
zycji takiej.

To też w ostatniej prelekcji swojej poświęciła ca' 
ły ustęp nieszczęśliwemu korespondentowi Czasu  
i niemiłosiernie go schłostała. Była tam mowa o ni- 
kczemności, tchórzostwie i innych epitetach, które 
rzucone ex cathedra i do tego przez kobietę sprawia' 
ją  niemiłe wrażenie. Korespondent zdobył się także 
na odpowiedź nie bardzo pobłażliwą, bo przyznając 
że kobiety m ają prawo do większej pobłażliwości niż 
mężczyźni, przypomniał przytem pani Dobieszewskiej 
że i kobietę przekraczającą granice przyzwoitości mo­
żna poskromić. Są to słowa korespondenta, bez ża­
dnych dodatków z mej strony. Jako sprawozdawca 
bardzo tchórzliwego serca, podaję tylko przedmioto­
wy opis zajść, niewdając się w ich ocenienie, za któ­
re może przyszłoby mi doznać losu korespondenta 
Czasu.

B r. Ł .
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planm iisH  tv i  + ^U’ ażeby wypracował dokładny

Drugim ważnym krokiem
-  Powyższym t ó u n t a j S ; miejskiój 

"a-

Zamki Bransee i W einburg posiadłości lir. Chaaibor- 
da —  Kilka słów  o przeszłości tych zamków. Opis B ur­
bońskich zabytków i pamiątek w Brunsee. Charakterysty­
ka księżnej Berry i ostatnie lata je j życia. Pobyt w Styrji.

Wyjeżdżając z Murku — ujrzeliśmy na lewo od 
Gleichenbergskiej drogi bastjony i wieżyce, dwóch 
nieopodal od sielóie leżących zamków. Oba jakieśmy 
się dowiedzieli były własnością hr. Chambord, osta­
tniego Burbona, pretendenta do tronu fraucuzkiego, 
czyli domniemanego Henryka V, który stale rezy­
dując w Frohsdorf pod Wiedniem, zjeżdża tu  jednak 
od czasu do czasu. Jeden z tych zamków Brunsee 
leży na obszernej równinie, drugi W einburg  więcej 
obronny, zbudowany na stromej górze, otoczony 
wysokim wałem, dominuje nad całą okolicą.

T ą razą zwykła nasza ciekawość podwoiła się, 
dowiedziawszy się o nazwisku właściciela. Chcie­
liśmy zbliska obejrzeć to miejsce, prawie historycz­
ne, w którem niefortunny potomek upadłej dynastji, 
zagrzebał swe nadzieje: gdzie złamana burzami po­
litycznego żywota jego matka, księżna Berry, schro­
niwszy się, lat kilkadziesiąt przemieszkała, gdzie tej 
wiosny dopiero w ciszy i spokoju zakończyła życie 
pełne trosk i zawodów, pochowana w skromnym gro­
bowcu sąsiedniego parafialnego kościółka w Murku. 
Zamek w Brunsee brzydki, ciężki czworobok z wie­
żą na środku, położony wśród bagien, pozbawiony 
widoków^ na okolicę, był jednakże od lat wielu sie­
dzibą księżnej i jej rodziny, gdy sąsiedni piękniejszy 
oddawna wydzierżawiony, stoi pustką.

Oba te zamki leżały w bok od naszój drogi, nająw- 
szy więc pierwszy powóz na jaki natrafiliśmy, ru­
szyliśmy do Brunsee.

Najdawniejszemi posiadaczami tego zamku i ota­
czających go winnic, byli panowie von Aspach. 
Ostatnia tego imienia dziedziczka, Gertruda, umie­
rając w 1566 roku, zapisała tę  majętność mężowi, 
Kasprowi von Khunburg. Przeszło lat dwieście po­
zostawał zamek Brunsee w rodzie Khiinburgów — 1 
W 1728 r. kupił go od tej rodziny hr.Karot Brenner 
po jego śmierci w lat kilka Zygmunt-Rudolf von 
W agensberg. W  1762 r. zamek ten był własnością 
hr. Rozalji von Trautm ansdorf z domu hr. Saurau — 
od hrabiów Saurau przeszedł do Wimpffenów — i ci 
byli przedostatn im i jego dziedzicami. W  1837 r. 
dopiero Xiężna Berry, rzuciwszy piękną swoją oj­
czyznę, łzami oblaną, zrzekłszy się ambitnymh swych 
na przyszłość nadziei, poślubiwszy nareszcie bogate­
go W łocha hr. Hektora Lucchesi-Palli, księcia della 
Grazia, za mężowskie pieniądze kupiła ten zamek na 
własność i wraz z nim zamieszkała w tej cichej us­
troni. Tu w pięknej Styrji, wśród jej gajów, ogro­
dów i winnic, odpoczęła po życiu pełnem burz i za­
wodów, usiłując zapomnieć zimne mury francuzkich 
więzień, w których długo trzym aną była i niewdzię­
cznych rodaków, którzy podwoje jej tak pięknych 
królewskich pałaców sprofanowali,otwierając je kor­
sykańskiemu władzcy. Ztąd patrzyła smutnie wiel­
ka pani na zmienne koleje swej ojczyzny i tronu 
swych przodków,na wskrzeszenie monarchji i jej po­
wtórny upadek, na młode Cesarstwo i na gwiazdę 
która mu tak długo przyświecała. Ale tu ją  nie zo­
stawiono w spokoju, i tu usiłowano zamącić słody­
cze rodzinnego i już całkiem prywatnego życia. 
Dumna choć upadla rodzina i rozpierzchli przyjacie­
le z przedmieścia St. Germain, mieli jej za złe, po­
wtórny związek z prywatną włoską rodziną, a te 
niechętne odgłosy echo z za gór aż tu jej donosiło. 
Xiężna jednak była szczęśliwą—Książe della Grazia, 
na którego sypały pociski francuzkie legitymistow- 
skie dzienniki, był najpoczciwszym z ludzi, czułym 
małżonkiem i ojcem i szanowano go powszechnie 
w Styrji. Umarł w Brunsee Igo Kwietni 1864 ro ­
ku, pozostawiając z małżeństwa z księżną Berry trzy 
córki i syna. Po śmierci księcia pokazało się, że na 
utrzymanie jakkolwiek cichej i ustronnej, ale zawsze 
królewskiej okazałości, którą księżna w Brunsee ota­
czać się lubiła, poszła cała jego fortuna we Włoszech 
w okolicach Palermo położona, nawet Brunsee wiel- 
kiemi długami obarczone okazało się. Wtedy to pre­
tendent hrabia Chambord, ochraniając sławę i spo­
kój matki z którą nie widywał się od dawna, pospła- 
cał długi, nabył na własność zamki Brunsee i W ein­
burg i te jej w dożywotnie oddał władanie. Spokoj­
na już i nie dręczona temi małostkami prywatne­
go życia, księżna oddała się dewocji, otoczyła się 
wnukami z drugiego małżeństwa i już do śmierci nie 
wydalała się z Brunsee. Pretendent nie przybył 
wprawdzie wcale na pogrzeb matki, ale przyrodniego 
brata pozostawił przy władaniu zamków, ograniczając 
się sam na prawach tytularnego tylko dziedzictwa.

Oto dzieje cichego Brunsee i jego mieszkańców, 
a teraz chodźmy przypatrzeć się zgromadzonym w 
tym zamku pamiątkom, królewskiej wygnańczej ro­
dziny.

Książe della Grazia kupiwszy zamek tutejszy, dźwi­
gnął go prawie na nowo, upiększy] i przyozdobił gu­
stownie. Poosuszano tu najprzód błota, które go 
dokoła otaczały, obszerny staro - niemiecki park u- 
kwefiono w strzyżone szpalery, na wzór Wersalskich, 
do nagich ścian zamkowych pododawano galerje i we- 
rendy w kwiaty i powoje przyozdobione, jednem sło­
wem pełen galantcrji Włoch nie zaniedbał nic coby po­
byt tutaj jego królewskiej małżonce uprzyjemnić mo­
gło, a stare zamczysko pod temi ozdobami ukryło



cieżkie i brzydkie swe kształty. Z zamku Rośny, 
dawnej posiadłości księżnej Berry we Francji, spio- 
wadzono tu wszystkie kosztowniejsze obrazy, dzieła 
sztuki i pamiątki, z których każda jest dawnych le­
pszych czasów wspomnieniem. Fraszek i cacek jest 
tutaj tak wiele, że się zaledwie obrócić można w nie­
w ielkich zamkowych pokojach. _ _

W  wysokiej dwupiętrowej sieni zamkowej, której 
ściany ubrane malowidłami al fresco i wielkich roz­
miarów portretam i familijnemi, wspaniałe schody 
'z białego m armuru w różowe.centki, prowadzą ho 
apartamentów pierwszego i drugiego piętra. Na 
pierwszem piętrze w 18-tu pokojach, mających ka­
plicę po środku, mieszka obecnie młody książę, brat 
przyrodni pretendenta z rodziną. Nad drzwiami 
wchodo'wemi jakiś nadpis łaciński w marmurze, a po 
obu stronach trofea z starożytnej broni ułożone, heł- 

"sky, dzidy, tarcze i misiurki. Ponieważ pokojesą tu  
^UitnjrVwane, porządkiem więc zwiedzać je będziemy.

JfrSjfcy' znajdujemy piękną kopię Bourharta, ze sła- 
t^ F ^ T y c ja n o w s k ie g o  Wniebowzięcia N. Panny, w 
'W etłeckiej akademji Sztuk pięknych znajdującego 

się. W następnym pokoju (N. 4ty) wśród mnóstwa 
drobnych cacek, zwracają szczególniej uwagę, stare 
brązowe Pompejańskie naczynia, dzbany, misy lurny, 
ofiarowane przez króla Ferdynanda II  księżnie Bei- 
ry, śliczna główka Jowisza z białego marm uru i bron- 
zowe popiersie Karola X. Z malowideł, portrety 
zmarłej księżny Parmeńskiej (Mademoiselle) Bour- 
harta  i księżnćj Berry, kiedy jeszcze panną była.La- 
coma, nareszcie jakiś pejzaż olejno przez księżnę ro­
biony.

W  pokoju N. 5: portrety Franciszka 1 i cesarzo- 
wćj Marji-Teressy i dwie piękne kopje z obrazów: 
Paris Bordone rybaka' oddającego doży pierścień św. 
Marka* i Pawła Veronese Wieczerzy Chrystusa w do­
mu Lewity.

W  numerze szóstym. Portrety lir. Ghamborda 
i księżnćj Parmeńskiej na jednem płótnie, Dubois 
Drahonueta i księżnej Berry Lawrenca, a także ślicz­
ny obraz Abbatiego: widok pałacu Vendramin włas­
ności księżnej w WTenecji, oświetlony światłem księ­
życa.

W" numerze siódmym jeszcze jedna Tycjanowska 
Assunta Bourharta i Zwiastowanie N. Panny jakie­
goś niewiadomego malarza.

Dalszych pokoi od 8 do 18, sypialnych, dziecin­
nych i służby zajętych przez księztwa, nie pokazują 
podróżnym zwiedzającym zamek, za to w tym rzę­
dzie oglądać można kaplicę posiadającą piękne obra­
zy. W  wielkim ołtarzu św. Izydor Rossiego, w bocz­
nych na prawo M. B. Boleśna, na lewo S. Rozalja 
Luata. W  zakrystji prócz ornatów i kap szytych 
ręką pobożnej księżnej, pokazują ciekawy autograf, 
testam ent LudwikaXVI i kilka listów Mar ji-An koni­
ny, także portrety ich obojga robione z natury.

Drugie piętro składa się z małych nizkich pokoi, 
urządzonych wszakże z przepychem. Te _ bowiem 
właściwie były zajmowane przez księżnę i jej męża. 
■Wszystko tu dla pamiątki pozostawiono na miejscu 
jak było za ich życia. Szereg ich rozpoczyna sala 
jadalna, w której na półkach i w zaszklonych sza­
fach rozstawiony piękny zbiór chińskićj i japońskiej 
porcelany, wspanialszy i liczniejszy od Wilanowskie­
go w pałacu Potockich. Są tu także piękne srebra 
z herbami Burbonów — ostatnie królewskie zabytki, 
ocalałe pomimo upadku i nędzy, która tu  od czasu 
do czasu zazierała. Z obrazów w tćj sali najpiękniej­
sze są cztery płótna Abbatiego: Dwie sceny_ klasz­
torne kapucynów w Palermo, Grota Posylipy pod 
Neapolem i wnętrze kościoła św. Marka, dalej cieka­
wy treścią i piękny jako malowidło Lippariniego 
P ortre t Markosa Bozzaris, sławnego wodza Suljotów, 
poległego w Grecji w walce za wolność w 1823 roku 
i portret księżnćj Berry, przez panią Le Brun robio­
ny. Po rogach sali, bronzowe popiersie Karola X 
j statua w całej postawie Pretendenta w huzarskim 
stroju.

Ztąd wchodzi się do niewielkiego pokoju bilardo­
wego, którego meble i całe ubranie począwszy od 
prześlicznego obicia, chińskie. W  szafach mnóstwo 
statuetek, tych znanych Magots, poruszających się 
i kłaniających na ścianach, niewielkie obrazki za­
szklone, "zabytki sztuki malarskiej w państwie Nie­
bieskim, po stołach i kątach takież wachlarze i ekra­
ny i jeszcze porcelana. Trzeci z kolei pokój ubrany 
cudownćj roboty meblami i sprzętami w stylu roco­

co, stoły, szafy, fotele drzwi i ram y w oknach wszy­
stko tu  dębowe, rzeźbione, charakterystycznie sta­
roświeckie. Na ścianach obrazy z zamku Rosgny 
wszystkie szkół włoskich, a w jednym rogu przy 
oknie, cacko misternej złotniczej roboty, arcydzieło 
w swoim rodzaju i historyczna z resztą pamiątka. 
Jest to srebrny okręt, z masztami linami, żaglami, 
słowem z kompletnem urządzeniem^3'/a stóp długi 
r / s  szeroki i 3 stopy wysokości mający, dający się 
we wszystkich swych częściach rozebrać. To piękne 
cacko ofiarowane było. niegdyś w darze od miasta 
Paryża, małemu księciu Bordeaux, domniemanemu 
następcy tronu.

W czwartym pokoju zawieszonym od góry do do­
łu obrazami, zebrane same tylko oryginalne płótna.
Z tych przedniejsze są cztery niewielkie obrazki 
Cunalettego, S. Jan  Monrealesa, Trzój królowie 
i Chrystus na krzyżu Alberta Diirera, Madonna 
Andrea del Sarto, św. Magdalena Karola Dolce, ja ­
kaś bitwa Salvatora Rosy, parę pejzażów C laude-' 
Lorraina a nad drzwiami dwa obrazy bitew Borgo- 
gnona.

W  piątym pokoju Gotyckim  przezwanym i w ca­
lem swem urządzeniu ten styl reprezentującym, fi­
ranki, dywany, pokrycia na stołach i krzesłach, włócz­
kami haftowane ręką księżnej. Z obrazów godniej­
sze uwagi, są dwie bitwy Salwatora Rosy, kopja 
Rafaelowskiej Fornariny z pałacu Barberinich w Rzy­
mie i widok zamku Rosgny. Z pamiątek pokazują 
tu  dzban i szczypce, niegdyś własność jakiegoś do­
ży i srebrnego morskiego raka filigranowej roboty.

W  szóstćj sali mieści się biblioteka z siedmiu ty­
sięcy tomów złożona, z herbami Burbonów na książ­
kach, które po w‘iększej części beletrystycznej są 
treści. Znaleźliśmy jednak Diderota kompletną 
edycję klassyków łacińskich i wspaniałe atlasy sta­
rożytne, także ciekawy zbiór autografów Henryka 
IV-go.

Za biblioteką trzy. niewielkie pokoje wesołe, z ok­
nami na ogród składały apartam ent księżnej Berry, 
sypialnią i dwa gabinety. Biedna wygnanka do tej 
swej ustroni ściągnęła wszystkie drobne fraszki .i ro­
dzinne pamiątki, któremi otoczona w ostatnich 
latach życia myślą unosiła się w dawny świat 
swój, oddychała świetnej przeszłości wspomnieniem.
Z rozrzewnieniem patrzyliśmy na te drobne kobiece 
graciki, na których tak niedawno jeszcze spoczywała 
ręka właścicielki; zdawało się nam że jeszcze widzi­
my na nich ślady świeżych łez których wiele zapewne 
spłynąć tu musiało. Księżna Berry była,kobietą serca, 
rzewną, tkliwą częstokroć, wszystkie te przymioty 
tak zresztą zwyczajne w każdej kobiecie, mnićj zwy 
czajnemi wydać się jednak muszą w sferze, jaka ją  
od kolebki otaczała, na stanowisku jaki zajmowała w 
świecie, a nawet, jak  to mamy historyczne świadec­
twa, w całej rodzinie ówćzesnych Burbonów. Te 
przymioty, były jednak główną cechą jej charakteru 
nietylko w nieszczęściu, które częstokroć wyradza 
czułość, ale w dniach nawet jej królewskiego blasku. 
Taką malują ją  nam historyczne pamiętniki, taką 
widzimy ją  w głuchej S tyrji na cichym jćj zamku w 
Brunsee. A przyznajemy żeśmy z ciekawością śle­
dzili za tym i szczegółami jej żywota.

Okoliczni włościanie tutejsi, którym niejednokrot­
nie przychodziła w pomoc, to datkiem pieniężnym, 
to radą lub przestrogą, z któremi kaleczoną niemczy­
zną długo, poufale nieraz rozmawiać lubiła, z roz­
rzewnieniem zachowują jej pamięć, to też najpiękniej­
szym bodaj z jej godności i tytułów jest przydomek: 
„der gutenbarm herzigenH erzogin” jaki jej w okoli­
cy Brunsee pozostał.

W racamy do apartamentu księżnej. Wpierwszym 
pokoju stoi biurko przy którym pisywała zwykle. 
Nic na nim nie ruszono, papier, przybory piśmienne 
wszystko pozostało, Tu zapewne poczęte zostały, 
znane jej Pamiętniki, Ściana nad tym biurkiem 
zawieszona drobnemi medaljonowemi, minjaturami 
członków franeuzkiej królewskiej rodziny, przyjaciół 
i domowników tej upadłćj dynastji, śliczna kollekcja 
samych historycznych z tej epoki postaci. Są tu 

j i wieksze olejne obrazy w tym pokoju, same prawie 
' familijne portrety: Henryk IV w rozmaitych posta- 
! ciach, matka księżnej Marja-Klementyna córka Leo­
polda II, akwarela wyobrażająca pałac Vendramin 
w W enecji i dwie piękne roboty Nerlego, na jednej 
wnętrze pokoju w którym księżna przyszła na świat 
w pałacu CaSerta pod Neapolem, na drugiej widok

wyspy św. Heleny posiadłości księżnej w Wenecji. 
Przyległy pokój sypialny, całkiem inne niż poprze­
dzające robi na wchodzącym wrażenie, bo też gdy­
by nie ogromne pod baldachimem gobelinami na 
atłasie szytemi okryte łoże, raczejby go za kaplicę 
niż za sypialuię wziąść można. Na ścianach stare, 
przepyszne na złocistej skórze angielskie obicie, 
meble poważne, czarne dębowe, wybornie do niego 
zastosowane a na ścianach, na szafkach i na stoli­
kach taka moc świętych obrazów, obrazków, krzy­
żów i relikwiarzy, że duży kościół ubraćby niemi moż­
na. Mniej tego wszystkiego zapewne w W atykań­
skiej, pap iezkiej sypialni być musi, bo też podobno 
kilku papieży składało się na te święte dary tutejsze. 
Najpiękniejszą z tego jest św. Genowefa z karrary j­
skiego m armuru, robota jakiejś panny Faveau z Flo­
rencji. Z obrazów nie świętych, znajdujemy tu ty l­
ko dwa płótna roboty samej księżnej, jedno wnętrze 
jakiegoś klasztoru, drugie salon rodziców księcia 
del la Grazia, przedstawiające.

Pokoje małżonków przedzielone tylko niewielkim 
salonikiem w którym jeszcze kilka pięknych mieści 
się obrazów: z tych trzy Bourharta: św. Judyta, 
św. Cecylja i portret en pied Grzegorza V, kopja 
Rafaelowskiego we Florencji, kilka obrazów Abba­
tiego i duży portret księżnej.

W sypialnym książęcym pokoju portrety obojga 
jego rodziców, piękny obraz niewiadomego jakiegoś 
malarza, św. Filip Nercusz_ odmawiający przyjęcia 
ofiarowanego mu przez papieża kardynalskiego ka­
pelusza i jeszcze portre t księżnej — ciekawszy od 
innych w zamku będących, bo wyobrażający ją  w. 
więzieniu w Blaye w 1832 roku. A rtysta schwycił 
na tym wizerunku wybornie wyraz boleści, znękania 
zwątpienia w walce ze złamaną dumą, ale z dumą 
królewską pełną godności. Obraz prześliczny! nieza­
wodnie podobny do oryginału być musiał. _

Za tym pokojem, jeszcze pokój już ostatni napróż- 
no fajkarnią przezwany, bo wszystko tu  jest prócz 
fajek ' _  broń turecka, piękny krucyfiks koralowy, 
nawet ów nóż historyczny, którym Louvel d. 13 
Lutego 1820 roku zamordował księcia Berry przed 
gmachem opery w Paryżu.

Znużeni i likiem i rozmaitością nagromadzonych 
w tym zamku zabytków, wychodzimy nareszcie przez 
kurytarz na którym zapewne już dla braku miejsca 
w pokojach umieszczono dwie cudnej piękności dę­
bowe rzeźbione szafy rococo, dar Marji-Teressy 

pałacu Laksenburgskiegoj dwa wielkie gobeliny.
z wizerunkami na jednym’ Henryka IV zakutego w 
zbroi, na drugim Mademoiselle z Henrykiem V, któ­
rego tu wypadkiem czy z umysłu zawsze obok te­
go wielkiego przodka umieścić starano się. W  każ- 
dym-razie przedwczesne to może sąsiedztwo — a na 
miejscu... tylko w Brunsee.

W cieplarniach o. kilka kroków tylko od zamku 
położonych, pokazywano nam osobliwść w swoim ro­
dzaju, olbrzymie kameljowe drzewa. Ani równie 
wysokich, ani równie grubych w żadnym z Euro­
pejskich ogrodów widzieć nam się nie zdarzało. 
Z tamtąd, drożyną przez park, poszliśmy obejrzeć 
drugi zamek h r. Chamborda, W em burg, raczej 
nalubować się pięknym widokiem z jego galerji. 
Zamek bowiem wewnątrz pusty i ogołocony oddaw- 
na. Tu nas zastanowiły wspaniałe, przestronne, 
widne lochy podzamkowe w skale wykute.  ̂ Służyły 
one niegdyś za więzienia, dziś przechowują w nich 
beczki z winem, których dostarczają rozległe dokoła 
zamku winnice. Kosztowaliśmy te burbońskie wi­
na i przvznajemy, żeśmy się niespodziewali w Styij} 
spotkać z tak dobremi. Uprzejmy rządca ofiarował 
nam co miał najlepszego, starsze przypominają sma­
kiem węgierski maślacz, który wprawdzie niedaleko 
już ztąd de facto produkuje się. Z kilkonastoletniej 
beczki, zadowoleni ze spędzonego dnia, wychyliliśmy 
spory kielich.... za zdrowie dostojnego właściciela..- 
Henryka V g o . __________
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PAM IĘTNIK W A C Ł A W Y
Z E  "W S P O M N I E N  M Ł O D E J P A S K T

ułożony przez

Elizę Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

—  Jakże w ypiękniałaś, lube dziecię, mówiła 
a okropny jej uśm iech nie opuszczał ją  ani na chwi­
lę; lecz m ylę się, nie w ypiękniałaś bo zawsze byłaś 
p iękną, ale sta łaś się te raz  jeszcze piękniejszą! Co 
za św ietność cery! jak a  pewność siebie w spojrze­
niu! jak a  bogata harm onja kształtów! Zachwycasz 
m ię moja duszko. T u pochyliła się do mnie tak  jak ­
by m ię chciała pocałować, ale nie wiem czy jak ąś 
pozostałością dzieciństwa, czy mim owolnym w strę­
tem  dla tej kobiety zdjęta, doświadczyłam na m gnie­
nie oka prawdziwie fizycznego p rzestrachu . P rzem ­
knęło we mnie tak ie poczucie, jakbym  m iała być 
ukąszoną przez te  śniegowe białe zęby, co tak 
uprzejm ie pochylały się do mej tw arzy. To też pod 
pozorem popraw ienia sukni uchyliłam  się nieznacz­
nie, a pani Rudolfowa bynajm niój tern nie zdetono­
wana, potrząsała ciągle m ą ręką z niewym owną se r­
decznością i mówiła dalej:

—  Prawdziw ie nie um iem  ci drogie dziecię wy­
razić mojej wdzięczności za to, że powzięłaś miły 
zam iar odwiedzenia mnie i Rozalji, bo ja k  mniem am  
przy naprężonych stosunkach, boję się doprawdy 
użyć bolesnego wyrażenia, któreby może jednak  le­
piej rzecz określało, przy zerw anych stosunkach po­
m iędzy twoją najlepszą m atką a babcią H ortensją, 
wizyta twoja nie m a naturaln ie na celu tej ostatniej., 
z niewym owną więc uciechą b iorę j ą  na rachunek 
mój i Rozałji....

—  Przeciw nie pani, przerw ałam  spokojnie lecz 
stanowczo, przybycie moje do Rodowa głównie i p ra ­
wie jedynie m a na celu zobaczenie się z babcią 
H ortensją ...

—  Czy być może? zawołała pani Rudolfowa z naj- 
głębszem  zdziwieniem składając swoje pulchne ręce, 
czy być może abyś sądziła drogie dziecię, że babka 
zechce widzieć się z tobą po tein  wszystkiem , co za­
szło pomiędzy n ią a wami?

— T ak sądziłam  i tak  sądzę, bo jestem  przeko­
nana że babka m oja nie pozbawioną je s t zmysłu 
sprawiedliwości i sam a już oddawna uczuć m usiała, 
że jeśli m atka moja nie chciała wydać mię za czło­
wieka który mię nie kochał i liczył tylko na mój 
domniemany posag, postępek ten je j zgadzał się 
zupełnie z sumieniem i ta k  zrozum iałą każdej matce 
m iłością macierzyńską...

Nie każdej! zabrzm iał m etalicznym  wymówiony 
g osem wyraz, w stronie w której siedziała Ro­
zalja. Zwróciłam ku nićj głowę, ale zobaczyłam 
ją  siedzącą tak  nieruchom ie jak  wprzódy ze spu- 
szczonemi oczami i spokojnem czołem. Pani Rudol- 
owa zdawała się nie słyszeć przerw y lub wcale na 
ią me zważać, patrzy ła  na m nie z jeduostajnem  
awsze pizym ileniem  i poruszała głow ą gestem  peł 

n ym pożałowania.

f —  D roga, ukochana W aciu , zaczęła, czyłiż nie 
pojmujesz tego, że postępek twej m atki pomimo że 
jak  powiadasz zgadzał się z sum ieniem  i m iłością 
m acierzyńską, sprzeciw iał się woli babki H ortensji. 
A ona...

' W zniosła oczy z rodzajem  głębokiej pobożności, 
w yciągnęła wgórę palec tak  jak  ktoś co wspomina
0 Bogu lub świętych, zam ieszkujących niebiosy i cią­
gnęła dalej:

—■ A ona chce aby wszyscy co ją  otaczają po­
słuszni je j byli... ona co je s t m ądrością i opatrzno­
ścią fam ilji wym aga, aby fam ilja odpłacała jej wielkie 
dobrodziejstw a czcią i u ległością bez g ran ic  i o tw ar­
cie powiem ci kochanko, iż tak  kocham, tak  czczę 
babkę H ortensją  że postępek twej m atki wydawał 
mi się zawsze dziwacznym, n ieroztropnym , n ie­
konsekwentnym, słowem niezrozum iałym  dla 
m nie...

—  Bo bezinteresownym ! zabrzm iał znowu głos 
w stronie w której siedziała Rozalja. Odwróciłam 
się znowu i zobaczyłam ją  jak  wprzódy nieruchom ą, 
niem ą i ze spuszczonem i oczami. P an i Rudolfowa
1 na tę  przerw ę nie zw róciła najmniejszój uwagi, 
małe oczy jej zam igotały tylko żywiej i białe zęby 
z lekka przygryzły  dolną w argę. Na ten  sam tem at 
co wprzódy, znowu zaczęła mówić zawsze uprzejm ie, 
słodko i z przym ileniem  patrząc  na mnie. Ale 
mnie uiewymowna zdjęła odraza do słuchania

j je j dalej, podniosłam się z kanapy i przerw ałam  jej 
mowę.

—  Jeżeli m atka m oja postępkiem  swym tak dale­
ce jak  pani utrzym ujesz, obraziła babkę H ortensją , 
uczyniła to przez m iłość dla m nie... ja  tu  więc je ­
stem  głów ną winowajczynią bo dziś jeszcze w yzna­
ję  otwarcie, że dowiedziawszy się o usposobieniach 
dla mnie p. A genora, nie chciałabym  go poślubić 
i w ątpię abym to uczyniła wtedy naw et, je śliby  ta -  
kiem było żądanie mojej m atki.. To też czując to, 
nie w swoim bynajm niej, ale w m atki mojój in teresie 
chciałam  dziś widzieć babkę H ortensję  i rozmówić 
się z n ią .......

—  Niepodobna, drogie dziecię, niepodobna! zawo­
ła ła  pani Rudolfowa, składając znowu ręce, ale tym  
razem  z gestem  nadzwyczajnego żalu. Bóg widzi 
jakbym  pragnę ła  aby to stać  się m ogło, i aby św ięta 
zgoda przyw róconą w fam ilji została, boć przecie 
wiem dobrze i głęboko przenikniona jestem  zasadą, 
że gdzie zgoda tam  i błogosławieństwo Boże. Ale 
babka tak  zażalona na was, tak rozgniew ana na 
twoją m atkę, tak  źle do was obydwóch uprzedzona.. 
N agadano jej o was różnych przykrych dla nićj 
rzeczy, obmówiono was przed nią, a dziś je s t nawet 
trochę słabą i gdyby cię zobaczyła, m ogłaby ziry to­
wać się, zachorować...

—  Albo dać się rozrzewnić i ująć! zabrzm iał zno­
wu głos w stronie Rozalji.

—  Z resztą ciągnęła p. Rudolfowa te raz  jak  p ie r - ' 
wej niezważając na przerw ę, zresztą  o czem żebyś 
m iała mówić z n ią  moja duszko? O cobyś j ą  p ro ­
sić mogła?

—  Oto, odparłam  żywo z trudnością m ogąc po­
hamować się dłużej, oto co m atce mojej słuszn ie  
należy się od jej ciotki, k tó ra  głównie przyczyniła 
się do skrzyw ienia jej życia wychowaniem, jakie jej 
dała, a potem  wpływami i nam ow am i, rozłączając 
ją  z moim Ojcem...

—  Powoli, powoli kochane dziecię, przerw ała

p. Rudolfowa z niezm ąconą słodyczą i uprzejm o­
ścią. W spom niałaś zdaje mi się o wychowaniu; 
babka H ortensja dała je  twojój m atce świetne 
i prawdziwie światowem, a czyliż jćj było już winą 
że m atce twojej podobało się popełnić m ezallians 
i wyjść za człowieka, k tóry  przez swoje znowu wy­
chowanie dla niej był niestosownym ...

T eraz , przerw ałam  zimno ale stanowczo, teraz 
na mnie kolej powiedzieć pani: powoli! mówisz pani
0 moim ojcu...

—  Ja k a  piękna dum a i wzniosła miłość córki dla 
ojca! zawołała z zachwytem składając ręce p. R u­
dolfowa. Ale powiedzże m i, jedyna kochanko, dla 
czego m atka twoja ścigana krytycznem i okoliczno­
ściam i o których coś słyszałam , niepojedna się z zac­
nym, uczonym swym mężem, k tóry  przecie jako pro­
fesor uniw ersytetu  musi tam  jak ąś  dość przyzwoitą 
pobierać pensyjkę...

Poczułam  krew  uderzającą mi do głowy.
— P an i, rzekłam , nie przyjechałam  tu aby tłu ­

maczyć przed nią familijne nasze sprawy, ale dla 
tego aby zobaczyć babkę moją, z k tó rą  m am  do po­
mówienia. Racz mi zatem  powiedzieć czy babka 
H ortensja zawiadom ioną je s t o mojem przybyciu
1 czy będę m ogła ją  widzieć?

— Niestety! drogie dziecię, pomimo wszelkich usi­
łowań moich, niem ogłam  wymódz na niej, aby się 
z tobą zabaczyć chciała. Zobaczyła cię nadjeżdża­
ją cą  przez okno i wnet porzuciła sw ą ulubioną robo­
tę, opuściła salon i zam ykając się w swoim pokoju 
rzekła: przyjm ujcie z Rozalją tę niewdzięcznicę, nie 
chcę wiedzieć ani je j ani jćj m atki!”

—  Nie powiedziała tego! ozwał się znowu głos 
w stronie gdzie siedziała Rozalja, a tym  razem  już 
zachwiała się na chwilę niezm ącona dotąd słodycz 
p. Rudolfowej. Oczy. jćj zaiskrzyły się i twarz 
zwróciła ku córce tak  nieporuszonej i niemój, ja k ­
by tfyrazy k tóre w rozmowę naszą od chwili do 
chwili wrzucała, wychodziły z niej bez żadnego 
współudziału jej woli. Nie wiem już jak a  zaszłaby 
scena pomiędzy m atką a córką, gdy w tej samćj 
chwili w głębi domu, gdzieś o trzy  lub cztery  poko­
je odlegle, zabrzm iał silnie pociągnięty przenikli- 
wie brzm iący dzwonek. Na odgłos ten p. Rudolfo­
wa żywiej jeszcze zw róciła się do córki!

—  Rozaljo! zawołała, słyszysz? B abcia dzwoni! 
Pewnie czegoś potrzebuje, a ja  nie mogę opuścić 
miłego naszego gościa...

— A więc są zapewne sługi które tam  pójdą, wy­
mówiła Rozalja nie zm ieniając postawy.

—  Rozaljo! zawołała je j m atka głosem z którego 
odrazu zniknęła uprzednia słodycz, a na tw arz jć j 
w ystąpił ciemny rum ieniec gnie wu.

Rozalja podniosła się zwolna i powolnym krokiem 
przechodziła salon; w połowie jego zatrzym ała się 
jeszcze i niedbałym  gestem  poprawiła przed lustrem  
jeden z warkoczy, k tó ry  w czasie rozmowy ze m ną 
zbyt się jej na ram ię opuścił. Pani Rudolfowa ści­
gała ją  iskrzącem i się i biegającem i oczyma.

—  Rozaljo! wymówiła raz jeszcze z cicha ale do­
bitnie. Rozalja wzruszyła z lekka ram ionam i.

—  No i cóż? idę przecie! wyrzekła tym  sam ym  
co pierwćj obojętnym tonem.

Potem  przechodząc koło mnie skinęła mi głową 
i powoli opuściła salon.

Ciężko mi było, p rzykro , duszno, postanowiłam  
skończyć tę  upokarzającą wizytę, k tóra jak  zaczyna-
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łam się przekonywać, do niczego mię doprowadzić 
nie mogła.

— Więc utrzymujesz pani, zwróciłam się do p. 
Rudolfowej, że widzenie się z babką Hortensją jest 
dla mnie niepodobieństwem?

— Niestety! tak jest, drogie dziecię! odparła zno­
wu ze słodyczą i głębokim żalem; babcia wyraźnie 
powiedziała, że nie cbce cię widzieć i że tylko przez 
wzgląd na honor familji zezwala na to, aby matka 
twoja gdy utraci do reszty m ajątek co wkrótce jak 
słyszałam nastąpi, osiadła w Rodowie gdzie babcia 
ofiaruje jej dach gościnny i miejsce przy swym 
stole., i

Zawrzałam cala i nie mogłam hamować dłużej 
mego oburzenia. Podniosłam głowę, utkwiłam w p. 
Rudolfowej spojrzenie pełne uczuć, które mię napeł­
niały i rzekłam:

— Matka moja ma córkę dorosłą i zdrową na cie­
le i umyśle, nie przyjmie więc od nikogo jałmużny 
rzuconej dla honoru familji, bo byt swój w jej pracy 
a pociechę w jej sercu znajdzie. Racz pani powie­
dzieć babce Hortensji, że przyjechałam tu  i p ragnę­
łam ją  widzieć bez żadnego w tem współudziału mej 
matki, owszem bez jój o tem wiedzy, że celem moim 
było przedewszysfckiem pojednać osoby tak  blisko 
z sobą spokrewnione i przedstawiwszy babce kryty­
czne majątkowe położenie 'mej matki, prosić ją  nie 
o dar żaden, nie o jałmużnę ale o pożyczkę, o pomoc 
jakąś tymczasową, k tórą  matka moja zwrócić by jej 
mogła w przyszłości* Skoro zaś jak pani utrzym u­
jesz babka Hortensja jest dla nas nieprzystępną, co­
fam z ust i serca wyrazy jakiemi miałam do niej 
przemówić, i oddalam się ztąd na zawsze zapewne 
a coprędzej, aby dłużej nie zabierać pani czasu, któ­
ry tak budująco przepędzasz nad boską księgą, uczą­
cą zaparcia się i miłości bliźniego...

Przy ostatnich wyrazach rzuciłam okiem na roz- 
twarte na stole Naśladowanie Chrystusa.

Pani Rudolfowa zarumieniła się i oczy jej mocniój 
zabłyszczały, a ponieważ ukłoniwszy się obojętnie już 
odchodziłam, podbiegła do mnie ze złożonemi rę ­
kam i.

— W aciu, duszko, drogie, lube dziecię, nie od­
chodź tak rozgniewana! Ty móżę mnie posądzasz 
o jakie złe chęci przeciwko tobie i twój matce? 
Może myślisz że to ja  tak szkodliwie dla was wpły­
nęłam  na umysł babki Hortensji? Zmiłuj się ko­
chanie nie miój tak fałszywych uprzedzeń. Niech mi 
Bóg będzie świadkiem, przysięgam na szczęście 
moich dzieci, że robiłam wszystko co mogłam, aby 
skłonić babkę H ortensją do pojednania z twą matką, 
a dziś do zobaczenia się z tobą. Jestem  tu ciągłym 
a gorliwym adwokatem waszym, rano i w wieczór 
modlę się do Boga, aby raczył zmiękczyć dla was 
serce babki i nawet na tę intencję zakupiłam śpiewa­
ną mszę, przed cudownym obrazem w Rodowskim 
kościele.

Zatrzymałam się i patrzyłam na nią takiem okiem, 
jakiem nieraz,w ogrodzie przyglądałam się śliskićj 
miękiój, zielonkowatej jaszczurce, która pełzając 
śród traw  zdawała się je całować, a tymczasem rzu­
cała na nie jadowitą swą ślinę.

— Pani, ozwałam się gdy skończyła, mogłabyś 
wybornie pozwolić sobie zadowolenia jakie przynosi 
szczerość. Nie jestem  ani łatwowierną ani rozgnie­
waną, ale mocno się brzydzę obłudą gorszą wedle 
mnie sto razy od występku, któremu służyć ma za 
osłonę.

Powiedziałam to zupełnie spokojnie i zimno, to 
też pani Rudolfowa zmięszała się i opuściła słodko 
i pokornie złożone dotąd ręce. Chciała jednak mó­
wić coś jeszcze, lecz przerwałam oświadczeniem, iż 
pragnęłabym widzieć się z babką Ludgardą.

Z jednakiem zawsze uśmiechem i niezmiernie 
uprzejmym gestem, wskazała mi drzwi prowadzące 
wgłąb domu.

Dobrze znanym był mi dom ten i nie potrzebo­
wałam pytać tu  nikogo o drogę. Ileż razy przed 
laty lekką stopą przebiegałam te wązkie, długie po­
koje o podniosłych jak sklepienia sufitach, o licz­
nych oknach wązkich a wysokich, o sprzętach z któ­
rych surowego bogactwa i ciężkiego kształtu, dłu­
gie dziesiątki lat przemawiały! Ileż rojeń moich, 
uśmiechów, drobnych łez zachwytu lub trwogi, skra- 
piających zwykle próg nieznanego życia, widziały te 
ściany pokryte obiciem surowej jednolitej barwy, 
lub w różnych kierunkach przerżnięte lamparjami 
z dębowego i różanego drzewa o kunsztownej, mi- 
strzowskiemi rękam i wykon auój [rzeźbie!

Przypom inałam  sobie to wszystko przechodząc 
zwolna przez kilka pokojów, dzielących salon bawial­
ny od pokoju babki Ludgardy, gdy nagle stanęłam  
i wlepiłam wzrok w obraz który mię uderzył.

Przede mną były drzwi wpółotwarte, a z za nich 
widniał obszerny pokój przybrany z poważnem 
a dumnem bogactwem, jakie cały dom cechowało. 
Na ciemno zielonych ścianach wisiały dwa wielkie 
w szerokie złote ram y objęte obrazy, z których je ­
den przedstawiał Madonnę z dzieciątkiem na ręku , 
a d rugi Chrystusa rozpiętego na krzyżu. W  głęb1 
pokoju, pod jednym  z obrazów tych stało szerokie ło ­
że błyszczące bielą batystu i haftów. Osłonione by­
ło zieloną kotarą ciężką od złotych ozdób i na­
szyć, i utrzymywaną w górze dwiema wielkiemi zło- 
conemi gwiazdami. Pod obrazem przedstawiającym 
Madonnę, była długa, niska i obszerna ottomanka 
orzucona perską m akatą, i okryta poduszkami we 
wschodnie wyszywana wzory, a na niej wsparta 
ramieniem o poduszki, nawpół leżała wyniosła pos­
tać kobieca, w długiej, ciężkiej sukni z czarnego je ­
dwabiu, i białym koronkowym czepcu na całkiem 
prawie srebrnych włosach, w staranne nad skronia- 
mi ułożonych loki.

Była to babka Hortensja.
Cisza i samotność głęboka rozpościerała się w ko" 

ło niej w obszernym pókóju. Jedną ręką wspierała 
głowę, drugą opuściła pomiędzy fałdy sukni. Ręce 
te białe, z liljowemi żyłkami, z długiemi i cienkiemi 
palcami, jak dawniój wysuwały się z pod śnieżnych 
koronkowych mankietów, ale może dla tego że nie 
trzym ały szczypczyków do frywolitków i kłębuszków 
z bawełną, wydawały mi się mniej sztywne, bardziśj 
jakoś miękkie niźlim je  widywała kiedy. Twarz jej 
miała także inny nieco wyraz, duma i oschłość zaw­
sze leżały na niej, ale z pod nich jak z zagęstej 
wprawdzie lecz zawsze ażurowój zasłony, przegląda­
ło coś niby smutek, niby znudzenie albo żal za czemś, 
albo jeszcze pragnienie czegoś. Blada była i usta 
miała blade, zmarszczek mnóstwo orało jej czoło, 
a były one w tej chwili ruchome jakieś i krzyżowały 
się po czole na podobieństwo fal drobnych, burzą­
cych powierzchnię wody. Piwne, tak zimne, dumne 
i przenikliwe jej oczy, teraz nieruchome i na wpół 
przysłonione drżącemi powiekami, tkwiły w aksamit­
nej poduszce klęcznika, który pomiędzy łożem a oto- 
manką dźwigał wielki krzyż srebrny i czarno opraw­
ną bogatą księgę nabożną. Nie wiem czemu, ale wy­
dało mi się że babka moja pośród bogactwa i du­
my swojój, nie była szczęśliwą ani nawet spo­
kojną.

Co więcój byłam prawie pewna, że w postawie jój 
pochylonej nieco na poduszki i w nagięciu głowy co 
się na dłoni wspierała, tkwił pewien niepochwytny, 
a jednak uderzający odcień przygnębienia.

Stałam, patrzałam  i coraz więcej czułam się wzru­
szoną. Zapomniałam całkiem o charakterze i postę­

powaniu z nami babki Hortensji, a widziałam przed 
sobą tylko kobietę k tóra  bądź co bądź była opiekun­
ką matki mój w jój sieroctwie, a co więcej istotą 
nieszczęśliwą co doszedłszy nad sam brzeg mogiły, 
głowę swą ujrzała przykrytą białym szronem staro­
ści, a prawdopodobnie ani razu w swem życiu nie 
zaznała tych wysokich i jedynych może na tój ziemi 
uciech, jakie człowiekowi przynosi gorące uczucie 
czystego serca, albo myśl wzniosła szersze obejmu­
jąca zakresy, niż świat osobistej pychy i samowoli. 
Czy być może, myślałam patrząc na nią, aby ta  du­
mna wyniosła kobieta, stawała się mniej wyniosłą 
i dumną po za oczami Iudzkiemi, a w obecności tylko 
sumienia [własnego i krzyża, który może właśnie 
sumienie to w niej wyzywa? Czy być może, aby te 
falujące po czole bruzdy były obrazem myśli niespo­
kojnie szamoczących się w jej głowie i pytających ją  
co uczyniła z długiej przeszłości swojej? Czyliżby 
ta  pochylona nieco postawa i głowa szukająca pod­
pory na dłoni, wypieszczonej zbytkiem a zwiędłój od 
starości, oznaczać m iała że tw arda goszcząca w nich 
dotąd wola, uginać się też i podpory szukać zaczyna? 
Rzutem wyobraźni właściwym umysłom żywym, u j­
rzałam  stojącą przy otomance na której spoczywała 
babka moja panią Rudolfowę, i uwydatniłam przed 
sobą jej twarz energicznej śniadości a słodkawego 
wyrazu, jej postać zdającą wślizgiwać się we wnętrze 
człowieka do którego się zbliżała, jej usta nieśm ier­
telnym otwarte uśmiechem i wyglądające również 
skłonnemi tak do pocałunku jak do ukąszenia. I  wy­
dało mi się, że widzę ją  dumną, zadowoloną, pełza­
jącą i nakazującą zarazem obok babki mojej, z po­
stacią ugiętą i mnóstwem bruzd nad przygasłemi 
oczami. Ha! czemużby nie? pomyślałam. Wszak 
pycha najłatwiej podbić się daje pokorą, a nędzny 
robak zwolna a długo czołgając się u stóp hardej ro­
śliny, owija, pochyla i łamie w końcu jej łodygę. 
W szak w dziejach świata nawet widziano nieraz 
przykłady nikczemnie pokornych i czołgających się 
niewolników,którzy m isternym  orężem pokory i nik- 
czemności wojując, stawali się rzeczywistymi wład­
cami swych "dumnych napozór i wielmożnych pa­
nów.

Było mgnienie oka w którym chciałam przesko­
czyć próg dzielący mię od babki H ortensji, zapom­
nieć o wszystkiem, przyklęknąć przed nią i do ust 
przycisnąć jej białą rękę. Ale pomiarkowałam się 
i nie uczyniłam tego; nie chciała m ię widzieć było­
by więc z mojej strony niedelikatnością i zbytecz- 
nem uniżeniem się, gdybym przemocą prawie narzu­
ciła jej moją obecność. W reszcie, pomyślałam, że 
może to oczy moje mię mylą, może babka wy­
daje mi się inną niż zwykle i bardziej rzewne budzą­
cą uczucia, dla tego że dotąd nigdy nie widzałam ją 
inaczej jak sztywnie z podniesioną głową kroczącą 
przez salon, lub siedzącą na kanapie, wyprostowaną 
‘ z kłębuszkiem bawełny w ręku. Odeszłam cicho 
i w kilka sekund potem otwierałam Jdrzwi pokoju 
babki Ludgardy.

Tu nic się nie zmieniło. Zawsze czarny krucy­
fiks stał na klęczniku, zawsze klatka z kanarkami 
wisiała przy oknie, a przed nią w fotelu głębokim, 
z dłońmi zaplecionemi na czarnej księdze ze srebrną 
klam rą leżącej na jej kolanach, siedziała babka Lud­
garda.

G d f ujrzała mnie, blade jej usta okrążył uśmiech 
radości i wyciągnęła do mnie oba ramiona.

Czułość, dobroć i smutek były w jej oczach gdy 
patrzyła na mnie, ale oprócz kilku zwykłych słów 
jakie wyrzekła przy powitalnym uścisku, nic nie mó­
wiła! Zdawało się że milczenie było jej - stanem 
zwykłym i normalnym, z którego z trudnością wyjść 
jój przychodziło. Jak  dawniej bywało, usiadłam na 
stołeczku na którym spoczywały jój stopy, splotłam



ręce na fałdach je j czarnej sukni i z rzew nem  lecz 
miłem uczuciem w patryw ałam  się w tw arz  jój bladą, 
pooraną, słabym  tylko odbłyskiem  m yśli rozśw iet­
loną, ale zalaną zato wyrazem  nieskończonej łago- 
godności i zrezygnowanej a wrosłój niejako w prze- 
gasłe  źrenice tęsknoty . P a trzy ła  we m nie ciągle 
w milczeniu i zwolna przysuw ała dłoń po moich 
włosach. Dziś jeszcze je s tem  pew na, że za pomocą 
wzroku starość jej rozm aw iała wtedy z m oją m ło­
dością. Pierwsza widziała w drugiej obraz dawno 
pobladłej swej przeszłości; d ruga czytała w p ierw ­
szej wróżby lat przyszłych i zagadki sam otnej doli 
do jakiój się gotowała.

—  Babciu, wymówiłam po długiej chwili milcze­
nia, tak dawno cię nie widziałam ? Jakże się m ają 
tw e ulubione kanarki? Czy znowu tak  lubisz pa­
trzyć na nie?

Skinęła głow ą w znak potw ierdzający i z cicha 
wyrzekła:

—  Te p taszęta m ię kochają!
W  istocie niby w odpowiedź na to  jój słowo, je ­

dno z p taszą t zatrzepotało w klatce i żywo zaświego- 
tało. Pobudził je  zapewne do tego różowy prom ień 
jesiennego słońca, pogodnie zachodzącego za czarną 
ścianę ogrodowych jodeł. P rom ień  słoneczny i świe- 
got ptaszka ożywił nieco i rozw eselił surowy i m rocz­
ny pokój; wtedy spostrzegłam  w nim  coś czego n i­
gdy  pierwćj tu  nie w idziałam , wielki bukiet z róż­
nobarw nych nieśm iertelników  jedynych kwiatów 
które w porze tej kw itły jeszcze, postawiony na n ie­
wielkim stoliku o parę kroków od babki Ludgardy. 
Tenże stoliczek pokryw ała niewielka serw etka wyszy­
ta  na kanwie, w wesołe wzory i żywemi barw am i.

ko zniknęło... życie płynęło, długo... zawsze byłam  
je d n a .. postarzałam  i n igdy m ię już n ikt nie kochał. 
Um ilkła, podniósłszy oczy u tkw iła je  w klatkę i za­
padła w zwykłe sobie milczące zam yślenie.

S łyszałam  na dziedzińcu parskające z n iecierp li­
wości konie moje, to  mi przypom niało że za długo 
ju ż  może zostaję w tym  domu niegościnnym  dla mnie. 
Schyliłam  się i ze słowami pożegnania całow ałam  
ręce i kolana babki Ludgardy. To życie złam ane, 
ta  słodycz prawdziwa, to  serce nie m ogące przy 
końcu życia naw et pozbyć się żalów swoich, wzbu­
dzały we m nie m iłość z czcią połączoną.

Obie dłonie położyła na mojej głowie i rzekła cicho.
—  błogosław ię cię.... dziecko.... bądź szczęśliw­

szą odem nie....
P rzechodziłam  milczące salony nigdzie nie spo­

tykając nikogo z domowych. Drzwi od pokoju 
babki H ortensji były już zam knięte i posłyszałam  
za niemi połączone głosy jej i pani Rudolfowej. Nie 
chcąc wypadkiem naw et stać się w inną podsłuchania 
rozmowy osób, które tyle m iały powodów nie życzyć 
sobie abym  je  słyszała, szybko przebyłam  resztę 
pokojów i po chwili wsiadłam  do kabryoletu. K iedy 
m ijałam  dom raz jeszcze rzuciłam  spojrzenie na 
okno pokoju babki Ludgardy. Za b ia łą  firan k ą  ry ­
sowała się sm ukła i gibka kibić Rozalji. N ie wiem 
czy się nie myliłam , ale wydało mi się że w kładała 
do porcelanowego kubka stojącego na m ałym  stolicz­
ku świeży bukiet nieśm iertelników . Może i ona, 
pom yślałam  sobie, p a trząc  na babkę L udgardę, czy­
ta  w niej wróżby i zagadki swej własnej przyszłości 
i s tro i biedna ostatn ie dni jej w kwiaty i barw y skry­
cie p ragnąc, aby k toś kiedyś po latach długich, tak

N agłym  rzutem  pam ięci przypom niałam  sobie, że I samo kw iatem  zerw anym  w zielonym ogrodzie orzeź-
we włosach Rozalji, w idziałam  dziś nieśm ierteln ik i 
bardzo podobne do tych, jak ie zdobiły pokój mej 
babki, a na jednym  ze stolików salonu s ta ł koszyk 
pełen włóczek takich jakiem i wyszyta by ła se r­
wetka.

B abka L udgarda pochyliła się i pocałowała mię 
w czoło.

—  W idzisz, rzek ła wyciągając palec w stronę za­
chodzącego słońca, dzień jesienny k tóry  się kończy 
to obraz dni m oich... Za m ną jak  za tern słońcem, 
szary b łęk it.... przede m ną m ogiła jak  chm ura ... 
prom ienie mego słońca blade były... n ik t m ię nigdy 
nie kochał..,

Boże mój! pom yślałam , jakąż w ielką być m usi 
tęsknota tej sam otnej duszy, skoro s ta rość  i myśl
0 mogile zdeptać jej nie może!

—  Słuchaj! mówiła dalój babka a dłoń jój m ięk­
ko leżała na mojej g łow ie ,,ty  młodością sw ą i prze- 
zroczystem spojrzeniem  budzisz mię zawsze... P a ­
trzę  na ciebie i m yślę, że byłam  kiedyś taką sam ą...
1 nie wiem czem u chce mi się u sta  otworzyć i m ó­
wić o tem ... Zwyczajnie trzym am  je  zam knięte 
i powieki najczęściój zam ykam , aby nad brzegiem  
grobu przyśnić o kolebce... żal mi że kończę życie... 
dlaczego? Może dlatego że m ię n ik t nigdy nie ko­
chał oprócz tych żółtych p taszą t w klatce i daw no... 
dawno kogoś jeszcze, kogo prędko... bardzo prędko 
odepchnięto ode m nie...

Myślałam jak sm utne m uszą być dzieje tej duszy 
na wieczną skazanej żałość. Zapragnęłam  je  po­
znać i zapytałam  pocichu:

K tóż to był, babciu? i kto go od ciebiejodep- 
chnął? P rzeciągnęła rękę  po czole.

Nie pomnę dobrze, dziecię, odrzekła. P am ię- 
am tylko jeden  ranek  le tn i .. róże w ogrodzie... pa­

rę  błękitnych jak  niebo oczów.... kilka słów które 
mi na serce upadły po których nigdy już potem  n a ­
wet klęcząc przed krucyfiksem zupełnie zapomnieć 
nie mogłam. P otem  była tam  siostra  m oja... wszyst­

wił w m ogiłę patrzące je j oko.
Ja k  sm utny ten  dom Rodowski! W ięcej w mm 

jeszcze zm roku  jak  bogactw  i tyle tam  naw et jego 
że trzeba się chyba dobrze przyjrzeć by rnódz dojrzeć 
bogactwo.

Ja k  sm utny także i ten  św iat Boży! W ięcej 
w nim  cieniów jak św iateł, a pierw szych ta k  naw et 
wiele, że bardzo czyste trzeba mieć oko, by módz 
ostatnie dojrzeć i  uwielbić.

Zwolna jad ąc  g ładką d rogą zam yśliłam  się a noc 
jesienna zapadła ciem na w górze, szara w dole, o kil­
ku zaledwie gwiazdach świecących na czarnem  skle­
pieniu zapłakanem i w ilgotną m g łą  oczami.

P rzede m ną niby sine i czerwonawe płomyki ro ja­
m i la tały  w ciem nościach ludzkiej niedoli, występki, 
boleści o których n ieste ty , dobrze już wiedziałam... 
Czarowne chwile u łud  i zachwytów, godziny m arzeń 
skrapiane rozkosznem i łzam i rw ącej się do życia na­
dziei, nieśw iadom ość dziecięca tak  zbliska g ran iczą­
ca ze szczęściem , jakiego w niebie doświadczać m uszą 
Anieli, daleko już za m ną zostały. Na ich miejscu 
sta ła  przede m ną surow a i sm utnooka wiedza. 
P rzez  ciało jej przezroczyste widziałam gorejących 
aż pod niebo stos złam anych i uw iędłych w nie­
szczęściu serc ludzkich i brzydki czarny szkielet 
olbrzym a, k tó ry  dzwonił piszczelami w ystępku i b łę ­
dów, nagość sw ą przykryw ał jaszczurczym  płaszczem 
obłudy i po pas zapadły w otchłań, czołem wykutym  
z n ieśm iertelnego głazu, w ygrażał gwiazdom k tó ­
re  p łakały patrząc  nań...

D oświadczyłam  jednego z tych strasznych zwątpień 
które w strząsają  niekiedy duszami najlepićj nawet 
ugruntow anem i w swej posadzie. W ydało m i się, 
że jęki wychodzące z gorejącego stosa złam anych 
serc ludzkich, są  w yrazem  przeznaczeń ludzkości 
i że czarny olbrzym  m iota przekleństw a na które nie­
bo milczy, bo nie wie coby m u odpowiedzieć ..

P rzelęk łą myśl zw róciłam  ku sobie... czy i moje 
serce stanie się jed n ą  z podpał, rozniecających stos I

wieczyście gorejący ludzkiem  cierpieniem ? W iara  
w dobro na ziemi i ufność w siłę mój duszy wywie­
zione z cichych progów ojcowskich, opuściły m ię na 
chwilę, zlękłam  się przyszłości...

Dwadzieścia dwa la ta  miałam . Kilka ła t jeszcze 
a m łodość moja zapadnie w otchłań czasu ja k  k ropla 
dżdżu niknie w oceanu głębinach. I  cóż potem ? 
Obowiązek i praca, p raca i obowiązek... a dla ude­
rzeń serca mego, a dla porywów wyobraźni, dla 
spokoju ostatnich dni s ta ro śc in ie?  I  może kiedyś 
po m nogich latach spłynionych z siwemi włosami 
i pooranem  czołem, usiądę ja k  babka L udgarda sa­
ma jedna i przez nikogo niekochana, naprzeciw  
okna o m igocącym  błękitnym  nieba kawałku, i pa­
trzeć  będę jak  w klatce zam knięte trzepocą się p ta ­
szki i z pam ięci mojej wyjdą szeregiem  m ary tę ­
sknot a żalów, i duszę m ą do lepszego rw ącą się ży­
cia zatrzym ają pomiędzy niebem  a ziemią, na skrzy­
dle nie przepłakanych nigdy boleści? T a sam a myśl 
pow stała w mej głowie kiedyś, gdy byłam  jeszcze 
m łodziuchną, świeżą, bogatą i radośną dzieweczką. 
Ona m ię nachodziła niekiedy i wówczas, gdy przy 
boku ojca mego dusza moja z rozkoszą piła ze źró ­
dła zdrowego spokoju i wiedzy, ona przyszła do 
mnie i teraz, kiedy m iałam  wejść na drogę zaparcia 
się i obowiązku.

Sąż dla ludzi pewne ideje i obrazy, k tóre w róż­
nych dobach życia, pow tarzają się w ich um yśle, jak  
motyw muzyczny co od chwili do chwili przebrzm iewa 
z za fal sp lątanych tonów melodji? I  czy w tej zni­
kającej i w racającej zwrotce myśli, tkw i wyraz prze­
znaczeń człowieka, słowo rozwiązujące zagadkę jego 
życia?

Podniosłam  oczy tak  jakbym  przez nie odesłać 
chciała zapłakanym  gwiazdom zw rotkę myśli mojej, 
k tóra mię trw ożyła i naprzeciw  siebie na wzgórzu 
do którego zbliżał się mój powóz, zobaczyłam śród 
szarej w arstw y nocnej, rysu jącą  się ciem niejszą od 
niej m assę wielkiego dworu i kilka żywo błyszczą­
cych w łonie jój świateł.

Poznałam  dwór hrabiego W itolda. P ośrodku  
wznosząca się wielka m assa m ieszkalnego dom u 
ciem na była zupełnie, znać było że pan dworu dale­
ko z tąd  przebywał. Żywe św iatła wesoło na ciem- 
nem  tle gorejące, wychodziły z obszernych ołficyn 
i rozsianych wkoło pom iędzy ogrodam i zgrabnych 
i licznych domków kolonistów. Zdała już przez szy­
by okien rozpoznać można było czyste białe światło 
skrom nych zapewne lamp oświetlających pokoje 
sług  i officjalistów, i czerwony blask ognia buchają­
cy w kom inach i piecowiskach mieszkań robotników , 
rozrzuconych po brzegach wzgórza i doliny. Z obu 
stron  czerniała przestrzeń, jednostajna, posępna no­
cą jesienną, owiana wichrami, ze szm erem  i poświ­
stem  sunącem i po dolinie, tylko ten  jeden dwór sta­
ry  i wielki, w ydawał się oazą życia i spokoju pośród 
rozłogu m ilczenia i wichrów, i m igotał św iatłam i 
zdającemi się żartobliw ie u rągać  otaczającym ciem­
nościom. K onie moje po nierównój wzgórzystćj d ro ­
dze postępowały zwolna, a ja  zwrócona tw arzą ku 
ożywionemu wzgórzu, w yobrażałam  sobie wesołe ro ­
dziny siedzące w koło tych  buchających przez liczne 
okna ognisk czerwonawych, i gwarzące spokojnie po 
dniu pracy  o ju trz e  tak  cichem i-miłem jak  całe to 
miejsce zda się okryte błogosławieństem Bożem. 
Niby w odpowiedź na te  rojenia wyobraźni mojćj, 
z jednego z przytulnych domków najbliżćj drogi po­
łożonych, podniosło się kilka głosów kobiecych świe­
żych i zanuciło chórem  wiejską piosenkę.

I  któż mi powie dla czego w myśl m ą w zburzoną 
przed chwilą, wstąpiła cisza i pogoda, a serce strw o­
żone zaczęło znowu uderzać równo i spokojnie? K to 
mi powie, dla czego przed oczami ducha mego sta-



nęła znowu postać lar. W ito lda takim  sam ym  dla 
m nie ja k  dawniej okry ta  urokiem ? M yślałam , że 
już byłam  zapom niała o tern dziecinnem  m arzeniu 
la t dawnych, i że wraz. z wielu innem i ro jen ia­
m i frunęło w niepow rotny k raj przeszłości......
P rzekonałam  się że tak  nie było... Czyliżby w tern 
co zw ałam  dziecinnem  rojen iem , spoczywał zaczątek 
prawdziwego uczucia nierozw inięty, ale też i nie- 
stłum iony czasem? Czyliżby ten  dwór modrzewio­
wy i postać jego w łaściciela, stanow iły także jedną 
z tych zw rotek, m ających ja k  motyw muzyczny 
przehrzm iew ać od czasu do czasu przez całe pasmo 
dni móich? K tóż m i powie, pom yślałam , czy w tej 
to  w łaśnie m iłej i radosnej, czy w tam tej drugiej 
sm utnej i ciemnój w zwiędłą postać babki Ludgardy 
wcielonej, zw rotu  m yśli m oich, tkw i wyraz moich 
przeznaczeń i słowo mające kiedyś rozwiązać zagad­
kę mego życia?

V.

Ktokolwiek kiedy widział- dom bogaty niegdyś 
a* popadający w ru inę, łatwo m ógł spostrzedz w yłącz­
ne, cechy jakie w nim  zwykle panują. Ściany m ają
tak jak  ożywione przedm ioty porę zam ierania. N a 
pozór sto ją zda się całe i m ocne, ale przypatrz .się 
a  ujrzysz tu  i owdzie plam y wilgoci, k tórych  daw- 
niei nie było, szare pasy jak iejś pleśni i kurzaw y 
nie’ wiedzieć zkąd pow stałej; k ą ty  pokojów wprzódy 
ciepłe i przytulne w yglądają sztywnie i zim no, nad 
dachem  kominy czernieją, z fundam entów  jeden  po
d r u g i m  wypadają kam ienie i tynk  białym  szronem  
osypuje podnoże budynku. W ew nątrz  w wielkich 
pokojach sto ją rzadkie sprzęty  tu  i owdzie daw niej­
szy przypom inające w ykw int, ale ̂ sztywne jakby  ni­
gdy z m iejsca nieporuszane, nieożywione tym  m iłym  
bezładem , świadczącym o gw arnem  tow arzyskiem  ży­
ciu, k tóre posługiwało się niem i kiedyś a dziś ustało. 
W  atm osferze unoszą się niepochwytno atom y py­
łów i nieustannie popielatą w arstw ą okryw ają p rzed­
m ioty. W arstw a ta  spędzona ręk ą  s ta ra n n ą  w raca 
niebawem , zagrzebując pod kurzaw ę resztk i daw ne­
go poloru machoniów i m arm urów .

P a jąk i nie wiedzieć zkąd pow stałe zab iera ją  na 
własność kąty nieprzystępne im  dawniej, powłóczy­
ste ich gn iazda rozerw ane i zniesione z rana, w wie­
czór zwieszają znowu swoje szare siatki, jakby  na 
urągow isko kosztownym firankom , k tórych  draperje 
spuszczają się jeszcze nad oknam i i drzw iam i,ale ogo­
łocone z ozdób poczerniałych, opadających strzęp ia­
m i i zm ięte w n ierów ne# niedbałe fałdy. Dom o­
wnicy zdają się poruszać w ciężkiej atm osferze, ta ­
kiej jaka towarzyszy ołowianym chm urom  w p rzed - 
chwilę burzy. Nie ujrzysz tu  tw arzy ożywionych 
i ochoczych, ani posłyszysz kroków żwawo stąp a ją ­
cych. Każdy czuje lub wie, że chwilowo tu  tylko 
przebyw a i nietroszczy się o przechowanie lub 
przyozdobienie, m iejsca, które mu ju tro  opuścić zape­
wne przyjdzie. A patja spada na głowę, ręce i tw a­
rze wszystkich.

K ędy zwrócisz oczy, zobaczysz usta  otw arte pozie- 
waniem  albo ociężały krok niedbalstwa.

W  godzinach pracy tu  i owdzie ktoś z domowych 
śpi i chrapie, a zbudzony przeciąga się z niechęcią 
i gdy Sądzi że go n ik t nie słyszy, narzeka na dom 
w którym  przebywa lub wyśmiewa jego ru inę. P rzez 
okno widzisz ogród porosły dzikiem  zielem a w porze 
ustan ia roślinności pokry ty  rodzajem  brunatnego 
m ułu , powstającego zwykle z deszczów jesiennych 
n a  bogato upraw nych kiedyś a nagle zaniedbanych 
grun tach . Za ogrodem po przez g rupy  drzew ogo­
łoconych z liścia, spostrzegasz powozy jadące drogą

tuż obok twej bram y. T łum nie wjeżdżały w n ią nie- 
igdyś dziś ją  m ijają. Jeżeli powóz odkryty a oko twe 
uzbrojone w lunetę, zobaczysz niekiedy złośliwy u- 
śm iech na tw arzy k tórego  z najczęstszych twych 
dawniój gości, alboG itośny wzrok jak iego  poczciw­
ca sąsiada, z gospodarskiem  pożałowaniem  ob iegają­
cego pola twe leżące odłogiem. O dw racasz się od 
okna i w drzw iach spostrzegasz stojącego urzędnika 
w w ytartym  surducie, z zastraszającą  p liką papierów  
w ręku, albo officjalistę trzym ającego wzrok wle­
piony w posadzkę bo przychodzi po pieniądze po­
trzebne do gospodarskich robót wiedząc z góry, że ich 
nie posiadasz. Albo Izrae litę  z długim  szeregiem  cyfr 
w ypisanych na kaw ałku zabrudzonego papieru w rę ­
ku , i z szyderskiem  a razem  pożądliwem spojrzeniem  
zwróconem  na. którykolw iek ze sprzętów  twoich, 
a zdającem  się ważyć go, m ierzyć, cenić i uprzedza­
jąc  publiczną; licytację krzyczeć: ja  ofiaruję naj­
więcej!
! Są to te raz  jedynie goście twoi. T am ci powoza­
m i przejechali przed chwilą koło twej bram y i tw ego 
ogrodu, aby gdzieś w dobranem  wykwitnem  tow a­
rzystw ie bawić się wesołą rozm ow ą, muzyKą i ta ń ­
cami: ty  resz tę  dnia przepędzisz z tym i, którzy przy­
byli niosąc ci z sobą troskę i upokorzenie.

Dawniej kam erdyner z gazetą w ręk u  rozparty  na 
sofie przedpokoju, odpraw iłby urzędnika, officjalistę 
i Izraelitę  do pana rządcy lub do pana pełnom ocni­
ka, pow iadając lub przynajm niej m yśląc, że parkiety 
salonów są zbyt sta rann ie  wywoskowane i wyfrote- 
rowane, aby je oni swem i brudnem i stopam i do ty­
kać mieli, a jaśn ie  wielmożna pani zbyt zaję ta  lu ­
strem , gośćm i lub książką k tó rą  czyta, aby m ogła 
czas trac ić  na rozmowy z niemi. Dziś kam erdynera 
a naw et k redencerza odpraw iłaś i drzw i przedpoko­
ju  przychodzącym  często sam a otw ierać musisz- 
P an u  rządcy i panu  pełnom ocnikowi podziękowałaś 
za ich usług i i rady , bo nie je s te ś  już dość b ogatą  
aby módz je  opłacić. N ieanonsowany Iz rea lita  zja­
wia się przed tobą kiedy chce, o każdej porze dnia 
i wieczora, podaje ci swą zatłuszczoną kartkę  z cy­
fram i i nalega, abyś mu zapłaciła co w innaś, w roz­
mowie odrzucając dawny dodatek, ja śn ie  i wielmoż­
na, a i pani naw ęt, mówiąc ci od niechcenia, ot tak 
zda się dla zw yczaju tylko, bo w gruncie on co m a 
pieniądze, uważa się za daleko większego pana od 
ciebie k tó ra  ich nie masz.

Chociaż nie um ie jak  ty  mówić po trancusku 
i g rać na fortepianie, uważa się naw et za daleko ro ­
zum niejszego i n ieraz bez eerem onji daje ci to do 
zrozum ienia, uśm iechem , półsłówkiem  lub zabraniem  
m iejsca na fotelu bez twego uprzedniego zap ro szer' 
Skończyłaś nużącą spraw ę, m usiałaś uniżyć się 
proźbą o zwłokę te rm inu  w ypłaty, wyjaśniać swe po­
łożenie przed tym  o k tórym  m niem ałaś daw niej, że 
oślepłby gdyby spojrzał w słońce twej społecznej 
świetności. P o łknęłaś kilka upokorzeń, kilka razy 
zakrztusiłaś się wymawiając wyraz: przepraszam ! 
ukłoniłaś się odchodzącem u Izraelicie z w ielką g rze ­
cznością starannie kry jąc pod spuszczoną pow ieką 
łzę, wstydu i sm utku. Je s te ś  sam a nakoniec i zbli­
żasz się do zegaru , aby spojrzeć czy dzień dochodzi 
już nareszcie do końca, i czy prędko przyjdzie przy­
zwoita pora położenia się do snu, snu co ci chwilowe 
zapomnienie przyniesie? P atrzysz  na skazówki ze­
g a ra  i wzruszasz ram ionam i z niecierpliw ością i zdzi­
wieniem. Byłaś pewna że do wieczora już tylko 
kw andrans, półgodziny zostaje czasu, a zegar ci po­
wiada że zaledwie parę godzin minęło od południa. 
Czy popsuła się m aszynerja zegara i b ieg  skazówek 
opóźnia? Czy m echanizm  planetarnego św iata uległ 
jakim  zm ianom , tak że ziemia wolniej niż zwykle 
odbywa wirowy około swej osi obrót? Ani je ­

dno, ani d rug ie . Zegar je s t  doskonały i ziem ia w 
pędzie swym niepow strzym ana, rożum  ci o tern 
powiada .a jednak  usta  twe, co o tw ierają się do po- 
ziewania, zdają się m niem ać, że dzień już  dawno 
ukończyć by się powinien, bo jesteś zm ęczoną 
i chcesz spać. P rzepędzasz resztę  czasu jak  możesz 
dziwiąc się, zkąd się bierze ten  pył co n ieustannie 
opada na twe stoliki i konsole? D la czego źw ierciadła 
i szyby w oknach nie tak  są  pyzeroczyste ja k  daw . 
mój? D la czego w-pokojach przybyło  pająków  a ubyło 
ludzi? D la czego domowi usługu ją  ci bez pośpiechu, 
tak , że kilka razy dzwonić musisz nim  się którykol­
wiek z nich zjawi przed tobą? Nie dzwonisz naw et ną 
nich często, alrobisz sobie sam a wszystko co możesz, 
bo czujesz pewne pom ięszanie na widok s ług  nie­
opłaconych, n iechętnych , zaspanych. Nakoniec z. 
przyjem nością widzisz nadeszłą porę, spoczynku. 
Sądziłaś że zaledwie głow a tw a dotknie się do po­
duszki uśniesz ja k  zabita . Gdzie tam ! Poduszka 
ta  co ci niegdyś tak  słodkie do snu szeptała marze* 
nia, teraz kładzie ci w ucho nieskończony szereg 
cyfr k tó re  dodajesz, odejm ujesz, mnożysz, dzielisz 
a z każdego z tych arytm etycznych działań jak ie te raz  
bardzo w praw nie nauczyłaś się rozwiązywać pam ię­
cią, wychodzi jedno okrągłe zero. W  tern zerze wiel- 
kiem i lite ram i stoi wypisane pytanie: cq się ze m ną 
stanie i co się stanie z mem i ukochanem i? Czytasz to 
pytanie, czytasz, czytasz, aż ci oczy zabolą, zamykasz 
powieki ale o tw ierają  się przem ocą i patrzą  w zero 
i wypisane w niem  pytanie. Północ bije; po domu 
pustym  i uśpionym  dźwięki zegara rozchodzą się ję ­
kliwe, p rzeciąg łe. P rzypom inasz sobie nagle, jak  
to o tej godzinie gw arno i wesoło bywało niegdyś 
w tw ym  domu, ja k  wielu wówczas m iałaś przyjaciół 
wielbicieli, znajom ych, krew nych, sług , p rzypom i­
nasz sobie, że w łaśnie o północy na wieczorach k tó ­
re  wydawałaś, lokaje w białych rękaw iczkach roz­
nosili na sreb rnych  tacach w ytw orne przysm aki, 
a m uzyka zaczynała g rać  drugiego m azura. O pół­
nocy także kiedy nie m iałaś gości, zam ykałaś książ­
kę lub fortep ian  i szłaś do spoczynku z niechęcią je ­
szcze ale przez obawę, aby dłuższe czuwanie nie 
nadw erężyło świeżości twej cery. T eraz , nie ma 
gości, ani przyjaciół, ani krew nych, ani sług, ani 
muzyki, teraz nie m yślisz o twej cerze. Myślisz 
może o niej ale z goryczą, bo spodziewasz się że 
w krótce zwiędnie ona i zżółknie śród głodu i tu ła ­
czki. Zdejmuje cię znużenie niewypowiedziane, ale 
nie to  fizyczne k tó re  do snu skłania, lecz m oralne 
połączone z gorączką, tak ie k tóre w łaśnie sen od­

ia a zm usza chodzić, ruszać się, rozglądać się po 
cątach, słuchać w ichru co szumi za oknami. W s ta ­

jesz, zbliżasz się do okna, rozchylasz firankę. Przy 
blasku gwiazd lub księżyca widzisz daleko na polu 
rozłożoną wioseczkę. P a rę  św iatełek m igoce pod 
niskiem i chat dacham i. O! cóżbyś za to dała, gdyby 
jedną  z takich  chatek posiadać na w łasność, zam iast 
tego wielkiego, pustego, upadającego domu, z rozło­
gam i zapuszczonych pól w około. Posiadać chatkę 
czystą, ca łą , w łasną, bez ru iny , bez długów, bez 
trosk , z m ałym  ogródkiem  pełnym  jabłoni, wisien 
i polnych maków na wiosnę, z kom inem  na którym  
wesoły bucha płom ień, z drzwiam i szczelnie zamknię­
temu, a przez k tóre wchodzą prawdziwi przyjaciele 
,co cię kochają choć jesteś ubogą, a nie wchodzą 
wierzyciele co ci się nisko, bardzo nisko kłaniali gdy 
byłaś bogatą . Niestety! światełko gaśnie w wiosecz­
ce, z niem razem  ucieka od ciebie m arzenie twoje.

Nie urodziłaś się w chacie i nie możesz być prostą 
w yrobnicą, urodziłaś się w pałacu i jesteś podupad­
łą  wielkością, to je s t posiadasz przywilej na śmiesz­
ność i wszelkiego rodzaju upokorzenia. Lam pa noc­
na gaśnie, ranek bliski zasypiasz, sen m iałaś niespo-



kojny a budzi cię z niego sługa, która'wchodzi do 
twej sypialni z oznajmieniem, że kucharz nie ma 
materjałów do sporządzenia ci obiadu, że furman 
żąda obroku dla koni, którego już od kilku dni nie 
miały, że officialista, ktoś z czeladzi proszą o część 
należnćj im zapłaty. Machinalnie otwierasz szkatuł­
kę i spostrzegasz na dnie gołą deskę, spuszczasz 
głowę, zamyślasz się i szukasz w wyobraźni róż­
nych wykrętów dla odparcia żądań, którym zadość 
uczynić nie możesz. Kończy się na tern, że nie 
jesteś pewna czy będziesz tego dnia jadła obiad.

Postanawiasz sprzedać ostatnią parę koni której 
nie masz czem pożywić, a służących przepraszasz 
że teraz jeszcze zapłacić im nie możesz, krztusząc 
się znowu każdym wymawianym] wyrazem. Nie 
skończyłaś jeszcze toalety, gdy jci przynoszą kilka 
rachunków nadesłanych przez wierzycieli i parę 
pozwów urzędow ych...

Stan taki nazywa się bogatą nędzą, bogatą dla te­
go, że trzymają się jej jeszcze gdzie niegdzie pozła­
cane łachmany dawnego bogactwa, a w gruncie ze 
wszystkich nędz najdolegliwszą.

W takim stanie pogrążone byłyśmy z matką mo­
ją  przez całą jesień, która długa i pochmurna cią­
gnęła się nieskończenie po moim do jej domu po­
wrocie.

W ielka jednak między jej a moim położeniem za­
chodziła różnica. Ja  cierpiałam tylko za nią, ona 
za mnie i za siebie. Ja  ufałam w przyszłość i z nie­
cierpliwością oczekiwałam stanowczego przesilenia, 
któreby zakończyło przykry stan wyczekiwania i tym ­
czasowości, ją  coraz sroższa ogarniała trwoga.

Dla mnie celem marzeń i pragnień był skromny 
pokoik gdzie choćby na jakim poddaszu miejskim 
najęty, ale wolny od codziennych napaści i upoko­
rzeń, ona całemi siłami zdawała się trzymać tych pu­
stych i umierających ścian swego domu, po za które- 
mi widziała już tylko tułaczkę i ubóztwo, a śród któ­
rych mieszkając, niekiedy przynajmniej łudzić się je ­
szcze mogła wspomnieniami na zawsze minionego 
blasku. Ja  nakoniec nie miałam sobie nic do wyrzuce­
nia, bo zniszczenie jakie nas otoczyło nie było mojem 
dziełem; ona przeciwnie w każdej godzinie i minucie 
dnia, myśleć musiała że przez nieopatrzność, łatwo­
wierność i zamiłowanie w zbytku, utraciła świetny 
dar losu, piękne dziedzictwo majątku swych przod­
ków, który tyle dla nićj i dla innych przynieść by 
mógł pożytku. Ale zupełna już różnica jaka zacho­
dziła pomiędzy nami stanowiło to, że ja  patrzyłam 
na ubóztwo jako na pospolitą przypadłość losu, 
rej miljony ludzi ulega, zrozumiałam jego znaczl; 
i obowiązki: matce zaś mojej bieda przedstawiała się 
w postaci brudnych i wstrętnych łachmanów, pro­
wadzących na twarz rumieniec wiecznego wstydu. 
Co do pracy jakiej miałam poświęcić się w przy­
szłości, była ona w moich oczach zaszczytem, którym 
co prędzej przyozdobić się pragnęłam; matce mojej 
wrodzony jej rozsądek i szlachetność, ukazywały 
także poczciwą pracę jako rzecz godną szacunku 
i uznania, nie gardziła ona nigdy jak inni w jej mi- 
nionem położeniu zostający ludzie tymi, którzy p ra ­
cują od najwcześniejszej swej młodości. P  rzytem 
piękną i bogatą będąc dziewicą pokochała nawet 
skromnego pracownika, jakim wówczas był mój oj­
ciec; niemniej jednak gotową będąc uszanować pra­
cę innych, nie pojmowała jej dla siebie ani dla mnie, 
i wiedziona fałszywym instynktem nabranym od 
świata, śród którego przepędziła życie, wstydziła się 
jej dla mnie i dla siebie, jako czegoś co w najwyż­
szym stopniu niestosownem było dla osób, uro­
dzonych na wysokim szczeblu społecznej drabiny.

Nieiaz myśląc o tych poglądach naszych na ubóz­
two i pracę pytałam siebie, czy sprzeczność między

niemi wynika z różnicy naszego wieku i moralnego 
ustroju, czy też raczej uwydatnia się w niój piętno 
dwóch następujących po sobie pokoleń kobiecych, 
z których pierwsze hodowane było jak kwiaty w o- 
szklonej cieplarni miękkości i przesądów, a drugie 
szerzej na świat wejrzawszy, zaczęło już pojmować 
istotne człowiecze przeznaczenie kobiety. I  jeszcze 
inne piętno dwóch światów wręcz naprzeciw siebie 
stojących stawało w mojej myśli, tego którego fał­
szywe połyski a wewnętrzne cierpienia i próżnie, 
poznałam przy matce na początku mego życia, i dru­
giego w którego zimne i surowe napozór lecz jedy­
nie rzeczywiste i szlachetne krainy, wprowadził po­
tem ducha mego mój ojciec?

Przesilenie stanowcze zbliżało się i coraz bardziej 
wydawało się nieuniknionem. Położenie było tak 
trudne i naprężone, że lada chwilę przesilić się mu­
siało. P an  Henryk S. przed rokiem już dług swój 
egzekwować zaczął: dwa terminy sprzedaży publicz- 
nój m ajątku minęły, a trzeci i ostateczny przyjść 
miał za dwa miesiące. Kilka więc jeszcze tygodni 
pozostawało nam do przebycia w domu, z którego 
potem miałyśmy wyjechać prawdopodobnie, aby doń 
nigdy nie wrócić.

W  szarych dniach suchej lecz pochmurnej jesieni, 
obok krzątaniny po domu przez którą pragnęłam 
% pomocą Bini, utworzyć w koło mej matki jaki taki 
ład i dostatek, jako tako zakryć przed nią dziury 
i łaty  codziennego życia i naprawiać pogardliwe 
niedbalstwo reszty domowników, jedyną rozrywką 
moją była konna przejażdżka.

Wprawdzie pięknego mego wierzchowca na któ­
rym tyle jeździłam dawniej, nie znalazłam już w staj­
niach mojój matki, lecz w kilka dni po bytności mo­
jej w Rodowie, służąca wchodząc z rana do mego 
pokoju oznajmiła, że masztalerz Rodowski z rozka­
zu panny Kozalji, przyprowadził dla mnie wierz­
chowca i już odjechał nie pozostawiwszy żadnego 
pisma ani ustnego zlecenia od osoby, która go przy- 
sełała. N ie zdziwiłam się wcale a tylko mimo woli 
przypomniałam sobie bukiet nieśmiertelników, zdo­
biący pokój biednej babki Ludgardy. I  pomyśla­
łam, że Rozalja posiadała dziwny ustrój moralny 
i była jedną z najgłębszych znanych mi istot. Kaza­
łam przyprowadzić przed ganek nowo przywiedzio­
nego wierzchowca i poznałam w nim szlachetnej 
krwi rumaka, na którym przed kilku laty Rozalja 
przywiozła mi była ów okrutny i pamiętny w mem 
życiu list p. Agenora.

VI.
nt i

W  suchy blado oświetlony jesiennem słońcem 
dzień Listopadowy, wyjechałam konno z domu i pu­
ściłam się zwolna na wązkie, kręte ścieżki okrążają­
ce obszerne łany pól i pożółkłe łąki. Potem wje­
chałam do małego boru leżącego na granicy posia­
dłości mojej matki i przebywszy go w zamyśleniu, 
sama nie wiedząc jak  znalazłam się na szerokiój 
drodze stanowiącej główną komunikację pomiędzy 
gęsto rozsianemi dworami naszego sąsiedztwa. Są­
dząc że nazbyt już oddaliłam się od domu, miałam 
zwrócić konia ku tylko co opuszczonemu borowi, gdy 
machinalnie rozejrzawszy się po okolicy, zobaczy­
łam o kilkanaście stai od drogi, bielejący i kształtne- 
mi strzelający wieżyczkami gotycki pałacyk. Pozna­
łam go dobrze: wszak kiedyś miałam zostać jego 
właścicielką. Do pałacyku wiodła aleja gęsto wy­
sadzona włoskiemi topolami i w zupełnie prostą 
wyrżnięta linję. Przez tę perspektywę utworzoną 
z bezlistnych drzew, widziałam piękne ogrodzenie, 
obszerny i ozdobny dziedziniec, kilka gotyckich

okien w wytworne zaopatrzonych żaluzje i wyniosły 
pałacowy taras. Na tym ostatnim długo wzrok za­
trzymałam, bo przyszło mi na pamięć jedno z dzie­
cinnych rojeń moich, które tak często dawniój przed­
stawiało mi p. Agenora stojącego na tym tarasie 
w rycerskiej zbroi, z pióropuszem bohaterów nad  
głową... Uśmiechnęłam się na to wspomnienie, ale 
zarazem i pewną rzewność poczułam. Bądź co bądź 
przeszłość ma swoje prawa, a pierwsze wrażenia 
życia są jak te ptaki, co chłodem dotknięte odla­
tują w dalekie strony, ale gdy słońce błyśnie wra­
cają...

Myślałam o tern gdzie też jest teraz p. Agenor 
.i co się z nim dzieje? Dawno przebaczyłam mu 
wszystko co tylko względem mnie zawinił, a z owego 
listu jego który nas na zawsze rozłączył, pamięta­
łam tylko te słowa: „Czy jest na świecie człowiek 
w którymby nie została kropla uczciwości i iskra 
uczuć gorętszych? Sądzę że takiego nie ma na 
świecie,”

Gdy tak stałam pod ścianą lasu zamyślona i za­
patrzona w pałacyk, usłyszałam nagle turkot po­
wozu. Obejrzałam się i zobaczyłam szybko toczący 
się ku dworowi odkryty koczyk czterema zaprężony 
końmi, a w nim widać było dwie siedzące kobiety, 
których twarzy rozpoznać z razu nie mogłam. Przy­
szło mi na myśl, że były to zapewne jakie dawniej 
znajome a obojętne mi sąsiadki, i nie bardzo sobie 
życząc spotkania z niemi, zwróciłam konia’i chcia­
łam  coprędzej wjechać do lasu, aby zniknąć z oczu 
jadących. Ale spostrzegłam że sama nie wiedząc
0 tern, oddaliłam się nieco od ścieżki, która prowa­
dziła w głąb lasu, i aby teraz dostać się na nią mu­
siałam koniecznie skrzyżować się z szybko nadjeż­
dżającym powozem. Nie sprawiło to mi wielkiój 
przykrości. Wprawdzie w skupionym i nieco sm ęt­
nym nastroju umysłu w jakim  się znajdowałam, 
wolałabym nie spotykać obojętnych twarzy, ale 
znowu nie miałam też żadnego powodu do ich zbyt 
starannego unikania. Jechałam  więc zwolna ku 
mojej ścieżce i gotowałam się-do zamienienia z nad- 
jeżdżającemi paniami obojętnych ukłonów ,— giiy 
nagle z powozu dały się słyszeć dwa kobiece do wo­
źnicy skierowane okrzyki: stój! stój! Spojrzałam
1 zobaczjdam dwie zwrócone do mnie dobrze mi zna­
ne twarze Emilki i Zosi. W  mgnieniu oka powóz 
zatrzymał się, ja  także zeskoczyłam z konia i wszy. 
stkie trzy znalazłyśmy się stojące przy sobie u skra­
ju  lasu, o kilkanaście kroków od drogi i służby to- 
warzyszącój powozowi dwóch pań. Emilka ściskała 
i całowała mię z właściwą sobie czułością, Zosia 
prędko wypuściła moją rękę, którą z razu była’uści­
snęła i stała o parę krokó v ode mnie, wlepiając" 
w moją twarz swoje wielkie szafirowe oczy, które 
odrazu uderzyły mię szczególnym wyrazem, jaki je 
teraz napełniał. Obie dawne towarzyszki moje były 
bardzo zmienione, ale każda inaczój. Emilka nigdy 
nie była ładną a teraz stała się nią mniej jeszcze. 
Cera jej zgrubiała, oczy zapadły, usta straciły kolor 
a cała postać nie miała tej wyrafinowej salonowej 
dystynkcji, jaka ją  cechowała dawniej, tembardziej 
że i ubranie na niej było bardzo skromne, ciemne 
i niedbale włożone. Mimo to wydała mi się jeszcze 
sympatyczniejszą jak wprzódy: dobroć i ciepło ser­
deczne promieniało z jej błękitnych źrenic, a cała 
osoba napiętnowana była nieokreślonym smętkina 
i łagodnością.

(d. c. n.)
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Paulinę Williońską.

(Dalszy ciąg).

—  Opowiem ci sumiennie. Zastałem u niej nie­
znanych mi kapitana Newenden i m isstress Glenarm. 
Chciała ze m ną wyjść do drugiego pokoju, goście 
powstali by ją  pożegnać, lecz nie zezwoliłem na ich 
odejście, oświadczając wręcz, że interes mój do lady 
Lundie, może być głośno przy wszystkich mówiony. 
Był to szach pierwszy dany macosze. Mniemała 
że się lękasz opinii publicznej, ogromnie się omyliła 
kochaneczka! Przyjmując z góry to, co Francuz 
nazywa fait accompli, powiedziałem jej bez ogródki: 
Doprowadziłaś pani rzeczy do ostateczności, to niech- 
żeż tak idą dalej. Mam do pomówienia z bratan- 
ką moją a potem i z panią w obec tych gości sza­
nownych. Kapitan zatem i mistress Glenarm usie­
dli znowu. Ponieważ nie mogła mi wzbronić roz­

mowy z bratanką, wyszliśmy do drugiego pokoju 
oboje. Oddałem Biance list twój i przemówiłem za 
tobą  ty chłopcze nic dobrego. Ach! bieda z zako­
chanymi, stokroć jednak gorsza z mężami zaślepione- 
mi w swych połowicach. Widziałem, że była zmar- 
wiona i bolejąca lubo ukazać tego nie .chciała. Po­

wróciliśmy do salonu i zaledwo kilka słów wyrze­
kłem w samym interesie, przekonałem się odrazu, 
^ze kapitan w tym samym co ja  przybył celu, miał 
interes z tą  tylko różnicą, że mojem zadaniem było 
zaprzeczać małżeństwu twemu z miss Silwester, a je ­
go dowodzić, przekonywać że ją  zaślubił. Zaczę­
liśmy od następujących grzecznych wyrazów.

—  Cieszę się ze znajomości szanownego ka­
pitana.

— Jestem  szczęśliwy że mam zaszczyt poznać 
sir Patrika.

—  Myślę, że skończymy nasz interes w przeciągu 
dziesięciu minut.

—r Tego i ja  pragnę jak również i m istress Gle- 
narm , moja bratanka a narzeczona p . Godfryda De- 
lamayn. Zachodzi wszelako przeszkoda co do przy­
szłego ich związku którą usunąć potrzeba. Czy 
mówię zrozumiale?

—  Jakby prawnik szanowny kapitanie — odrze­
kłem, także nastrojony jak on poważnie i urzędowo,

proszę, zechciój rzecz prowadzić dalój.
—  Master Godfryd Delamayn twierdzi, że miss 

Silwester żadnego doń nie ma prawa, ponieważ jest 
zaślubioną panu. Arnoldowi Brinkworth. Lady Lun­
die i moja bratanka wierzą temu twierdzeniu. Dla 
mnie ono wszelako nie wystarcza.

—  Uważam, że pan kapitan jasno rzeczy widzisz, 
odrzekłem z ukłonem, i nabieram coraz lepszego 
przekonania o pańskiej zdolności prawniczej.

— Dlatego też dopóty wstrzymuję danie zezwo­
lenia na związek mojej bratanki z panem Godfrydem 
Delamayn, dopóki on nie udowodni, że nie zawarł 
małżeństwa z tam tą damą. W skazuje on mi dwóch 
świadków, lecz obecnie sprawą tą  zająć się nie może 
z  powodu przygotowań do wyścigu: uznawszy że ma 
słuszność, sam tych świadków do Londynu sprowa­
dzę. Napisałem już w tym celu do mojego prawni­
ka w Perth. Staną tu  zapewne za dni kilka. 
,W przyszły wtorek odbędzie się wyścig pieszy,

pan Godfryd zatem będzie miał czas wolny. Możemy) 
więc zejść się w następną sobotę, by rzecz tę  zakoń­
czyć, Czy pan przystajesz na to?

— Jak  najchętniój.
Otóż i treść rozmowy naszej, mój kochany, m is­

tress Glenarm i lady Lundie siedziały milczące 
i wielce niezadowolone.

— Dzięki szanownemu kapitanowi, odezwałem się 
zwrócony następnie do pani macochy, nie potrzebu­
jemy już teraz o tym mówić interesie. Spieszno 
mi na kolej, bo chcę do domu powrócić i zaspoić A r­
nolda. Pokłoniłem się i wyszedłem.

Zejdziemy się przeto mój kochany,^wszyscy w so­
botę po wyścigach u lady Lundie, i ty i twoja B ian­
ka także. Nie jestem  wszelako bardzo spokojnym 
o skutek tego co zajść może, liczę tu  głównie na 
jutrzejszą rozmowę z miss Silwester, bo od niój do­
la twoja zależy.

— Och gdybym jej nigdy nie był oglądał!
— Ochrzcij licho właściwem imieniem i powiedz, 

obym był nigdy nie znał Godfryda.
Sir P atrik  powiedział prawdę.

S C E N A  D W U N A S T A .

Drury Lane.

XLVII.

W  jednym z mniój pozornych domów przy ulicy 
Drury . Lane, był duży pokój od tyłu. Nut stosy 
zalegały go wkoło, na ścianach wisiały portrety 
sławnych śpiewaków i śpiewaczek, tancerzy i tan ce­
rek, różne barwy i broń teatralna. W jednym ro­
gu stało próżne puzdro od skrz3rpcy i uszkodzone Ros­
siniego popiersie. Ponad kominkiem umieszczono 
obraz bez ram, przedstawiający królową Karolinę 
w obec sądu. Krzesła proste dębowe i stoły, 
kawałek kobierca na podłodze, pokład kurzu i sadzy 
stanowiły całość dość harmonijną. Było to miejsce 
prób teatralnych i muzycznych niższego rzędu.

W e wtorek po południu, znajdowały- się at tym 
pokoju dwie osoby; Anna Silwester i sir Patrik. 
Mówili, obszernie o tern co zaszło w P erth , w Swan- 
hawen a następnie i o rozłące Anny z Arnoldem. 
Poczem sir Patrik  umilkł na chwilę, spojrzał na An­
nę, zawahał się niby i wreszcie zapytał:

— Czy pani czujesz się na siłach, byśmy o tym 
przykrym przedmiocie mÓATili dalej? Może wolała­
byś spocząć?

— Dziękuję, sir. Nie mam słów na wypowie­
dzenie o ilę pragnę wszystko naprawić. Powiedz 
tylko co mam uczynić?

  Zechciój mi pani nasamprzód odpowiedzieć:
czy miałaś inny jeszcze powód przybyć do Londynu, 
o którym nie mówiłaś mi dotąd? I  czyli to ma 
styczność x dolą Arnolda? Muszę wiedzieć o wszy- 
stkiem.

— Tak panie, miałam powód, lecz nie mogłam 
zamiaru dokonać.
■ — Mogęż zapytać, co to było?

— Chciałam widzieć się z Godfrydem Dela­
mayn.

— Pani chciałaś go wiedzieć? Kiedy?
— Dziś rano.
— W szakże dopiero zeszłój nocy przybyłaś?
— Musiałam zatrzymać się w Edynburgu, nastę­

pnie w Yorku, a lękałam się, by mnie jn is tre ss  Gle­
narm  nie uprzedziła.

— W iem, że pani nie masz zamiaru wchodzić

w nieporozumienie z m istress Glenarm o tego łotra^ 
więc o cóż lękałaś się?

— Miałam to samo na celu co jadąc do Swanha- 
wen. Nazwiesz to pan może szaleństwem, ale znę­
kana niedolą, k tórą sprowadziłam na pana Brink- 
wortha, nie mogłam tego wyrzec się zam iaru. P ra ­
gnęłam Godfrydowi to samo powiedzieć, ezego mis­
tress Glenarm nawet wysłuchać nie chciała! 
Gdybym z nim była mogła pomówić, bytność moja, 
we Fulham  możeby pomyślny była odniosła skutek 
ale......

— Pani jesteś usprawiedliwioną, zrobiłaś ofia­
rę, odrzekł sir Patrik  biorąc jój rękę. Lecz pozwól 
sobie powiedzieć, że gdyby Godfryd przystał nawet 
na wszystko, rzeczy stałyby jednakże jak stoją. 
Największem złem w całej tej sprawie jest to, że 
Arnold spędził z panią tyle godzin w Craig-Fernie.

— Czemuż tego nie wiedziałam dziś rano! i cała 
jej postać zadrżała boleśnie. Znać ją  coś nader 
przykrego spotkało.

— Racz mi pani opowiedzieć wszystko co tam za­
szło! — prosił sir P atrik  spostrzegając jój silne ner­
wowe ATstrząśnienie.

Anna zastanowiła się.
— Podrażnię tylko pana, a może bezpotrzebnie- 

lodrzekła z widoczną niechęcią.
— A jednakże, jest to koniecznem.
Anna zebrała siły i mówiła spokojnie:
— Miałam nieco trudności w odszukaniu miesz­

kania Godfryda, mimo otrzymanego adresu. Mały 
to domek wśród dużego ogrodu, otoczonego w koło 
murami. Stał tam powóz, woźnica przechadzał się 
przed nim i drzwi mi wskazał, wysokie, z k ratą  że­
lazną. Zadzwoniłam, dziewczyna nadeszła, spuściła 
kratę, ale mnie wpuścić nie chciała mówiąc, że pani 
jój zakazała bym nie wpuszczała nikogo. Dałam jój 
nieco pieniędzy i prosiłam, by mi ułatwiła z gospo­
dynią domu rozmowę. W tej chwili zobaczyłam 
twarz drugą po za kratą, niby mi znajomą. Nerwo­
we przebiegło mnie drżenie. Znamy się podobno 
wymówiłam pomimowolnie. Nikt nie odpowiedział, 
ale drzwi otworzono. A przedemną stanęła... zgad- 
niej, pani?

— Któż taki?
— E stera Dethridge.
— Estera?
— Tak, ubrana jak  zwykle, z tablicą przy boku. 

Nie zmieniła się w niczem.
— Spotkałem ją  na stacji, gdy opuściła Windy -

gates. Cóż ona tam  robi?
—  Mieszka w Fulham , we własnym domu.
— E stra  Dethridge we własnym domu? Ha! Dla 

czegożby nie? W ięc panią wpuściła?
— Stała i patrzyła się na mnie tak dziwnie, jak 

zwykle. Służba w W indygates twierdziła zawsze, że 
ona ma pomięszanie zmysłów.

— Czy mnie poznajesz? zapytałam,
Napisała na tablicy: gdym ciebie raz ostatni wi­

działa, leżałaś zemdlona w bibliotece.
Nie wiedziałam, że ona była tam wtedy. Przera­

żało mnie na wskroś jej spojrzenie, jakby martwe, 
a może i to, że mnie zemdloną widziała. Nic wymó­
wić nie mogłam, a Estei a napisała znowu. Wyrze­
kłam wtedy, że to nastąpiło z winy mężczyzny. Czy 
zgadłam? Gdyby mnie o to był kto inny zapytał, 
byłabym się czuła obrażoną dotkliwie. Jej odpo­
wiedziałam wszelako a mimowolnie. Tak, sama 
nie rozumiem dla czego, znać mnie wzrok jój znie 
wolił.

— I  to działo się przed domem?
— Tak.
— Potem wzięła mnie za rękę, rubasznie nieco 

wprowadziła do domu i drzwi zamknęła. Puściła r§
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kę m oją, s tanę ła  przedem ną, w patryw ała się we 
mnie i głos straszliw y w ydała... nie gniewu, nie prze­
strachu, ale raczej zadowolenia.

—  Czy lubiła panią w W indygates?
—  Nic nie wiem. Zdawało się, że ona nikogo 

lubić nie może.
— Czy napisała  co więcój?
— Tak. M ajaczyła ciągle o zem dleniu mojem 

i mężczyźnie, k tóry  to zem dlenie spraw ił. A potem 
zapytała: Powiedz Czyli ciebie uderzy ł także? Każdy 
inny byłby rozśm iał się pewnie. Ja m  była zdum io­
ną i odpowiedziałam: Nie! P okręciła  głow ą, jak  
gdyby nie dow ierzała i nakreśliła: N ie chcemy 
przyznać chociaż nas uderzą  i b iją  pięściam i. My­
lisz się co do m nie odrzekłam . Któż on jest? zapy­
ta ła  znowu. Nie odpowiedziałam . O tw orzyła drzwi 
sienne i w skazała, bym wyszła. Złożyłam  dłoniei 
jakoby z prośbą. P odjęła  tabliczkę, znać dom yśla­
jąc  się po com tu  przybyła i zapytała: Czy to ten  
który tu  m ieszka? Odpowiedziałam: T ak . P rag n ę  
go widzieć, —  bo inaczej byłaby m nie pewno za 
drzwi wyprowadziła. W zię ła  znowu m oją rękę  jak  
poprzednio?i powiodła m nie w głąb domu.

— S łyszałem  od b ra ta , że m ąż z n ią  bardzo się 
źle obchodził, i że w skutek  jego uderzeń mowę 
u traciła . D om yślała  się przeto w pani równie n ie- 
szczęśliwój istoty. Ale cóż dalej?

— W eszłyśm y do tylnego pokoju. Ofiarowała 
m i filiżankę herba ty , lecz podziękow ałam .... w idzia­
łam  w niej współczucie dla siebie, bo zapewne są ­
dziła, że przechodzę przez tak ie  nieszczęście, jak  
ona kiedyś. W skazała mi ręką  pokój i ogród, jak  
gdyby powiedzieć chciała: To wszystko je s t moje. 
W  ogrodzie zobaczyłam  czterech mężczyzn, a m ię­
dzy nimi Godfryda.

Już  m iałam  jej powiedzieć, że chcę z nim  pomó­
wić, gdy mnie pociągnęła do kom inka i wskazała za­
pisany papier za szkłem , w ram ki opraw iony d re­
w niane. Żądała, bym  przeczytała . B ył to wyciąg 
z testam entu  jej b ra ta : żałował że ją  zaniedbywał
przez czas długi, z powodu że poszła za człowieka, 
którego  nienaw iedził, i jako dowód swojego żalu 

.zapisuje jej dwieście funtów rocznie wraz z domem 

.z ogrodem  aż do jej śm ierci. Dowiedziałam się n a­
stępnie, że ktoś obcy, tren e r zapewne na ją ł dla God­
fryda D elam ayn m ieszkanie, bo rozległy ogród po­
dobał m u się szczególniej.

—  Zapytałam  jój, dla czego w ynajm uje m iesz­
kanie, m ając dostateczne dochody. Odpowiedziała: 

„ n i e  m am  nikogo na świecie, a sam a m ieszkać nie 
m ogę.”

— I  wyszłaś pani do ogrodu?
— T ak, sam a drzwi mi otw orzyła. P rzecho­

dząc koło okna w idziałam  że usiadła przy  niem  jak  
gdyby czuwała nade m ną. U dałam  się w stronę, 
gdziem tych czterech mężczyzn w idziała. Jeden  
s ta ł na uboczu, już niemłody, dwaj drudzy nam aw ia­
li Godfryda, by zasięgnął rady najsław niejszego le­
karza, wskazując ręk ą  stojącego opodal.

Czy wymienili nazwisko?
Tak: m aster Speedwell.
To je s t ważniejsze, aniżeli pani przypuszczać

^ ysza*em g ° Speedwell p rzestrzega ł 
w indygates: czy zasięgnął jego rady?
. T  ^ ' e‘ Ofuknął się naw et mówiąc: powiedział 
ze jestem  złam any, bo ho! pomylił się grubo! —  
za t ą —  odszedł —  i nieszczęściem udał się w s tro ­
f ę  g  ziem przystanęła, czekając dopóki rozmowy 
nie skończy. Gdy mnie zobaczył, m yślałam , że 
wpadł w szaleństwo... Och! niepodobna jego po- 
'w rz jć  wyrazów! Dość, żem je  słyszała .. i gdyby 

ci dwaj drudzy, byłaby E s te ra  zobaczyła to z a ­
pewne co spodziewała się ujrzeć  Godfryd był

strasznym  ponad w yrażenie wszelkie! D rżę jesz- 
cze gdy o tem  myślę. Jed en  z dwóch towarzyszów 
jego był niem al równie bru talnym  i krzyknął: że 
jeżeli m aster Godfryd D elam ayn wyścig przegra , na­
stąp i to z winy mojej. W  tej chwili nadszedł doktór. 
„N ie dla nas to m iejsce11 — wymówił, podał mi rękę 
i wprowadził do domu. E ste ra  wyszła na spotkanie 
nasze. Spojrzała na mnie, potem  w ogród i pięścią 
uderzyła w powietrze. Myślę, że zaśm iała się przy- 
tem ... ale może to było tylko przywidzeniem , D o­
k tó r wyprowadził m nie mówiąc: „D obrali się wszy­
scy w tym  domu sam i warjaci. Powóz k tóry  wi­
działam  poprzednio czekał na niego w łaśnie, ofiaro­
w ał m i więc w nim  miejsce. P rzy ję łam  je  z wdzię­
cznością aż do stacji. E s te ra  szła za nam i i ciągle 
wywijała pięścią, to patrząc na m nie, to  w ogród. 
Nie chciałabym  je j widzieć więcój.

— Czy pani nie wiesz jakim  sposobem doktór 
Speedwell dostał się do Godfryda?

— W ezwali go, w yjaśnił m i wszystko. Jednym  
z dwóch mężczyzn był tre n e r ,  a d rug im  doktór któ­
rego tren e r  radził się zwykle. Podobno że God­
fryda rychlej ze Szkocji przyzwali, by rady zacią­
g n ą ł lekarzy. T am ten  doktór nieufając sobie, po­
prosił dziś pana Speedwell, ale bez skutku pom yśl­
nego, jak  tego byłam  świadkiem.

—  Czy Speedwell mówił pani co o Godfrydzie?
—  Pow iedział m i, że tam ten  doktór źle o jego 

zdrow iu rokuje. Umieścili go w tym  domu dla 
większego spokoju. T re n e r  przepisał m u dyetę, 
której E ste ra  D eth ridge jako doskonała kucharka, 
szczególniej zadość uczynić potrafi. W idok je j przy 
pierw szym  do m ieszkania wstępie, tak  strasznie 
Godfryda przeraził, że chciał uciekać zaraz, czego 
byłby dokonał, gdyby go nie pow strzym ali byli t r e ­
ner i doktór. M aster Speedwell powiedział mi 
w końcu, że przy  tym  w yścigu pieszym  Godfryd ł a ­
two życie swoje położyć może.

S ir P a tr ik  zam yślił się.
— Nie straciliśm y czasu — odezwał się, żeś m i 

pani opowiedziała co zaszło w Fulham . Przepow ie­
dnia śm ierci tego człowieka różne nastręcza uwagi. 
Liczę na pan ią że stawisz się w oznaczoną sobotę.

—  Z pewnością.
— Bądź pani wszelako przygotow aną, że w m iej­

scu dawnój B ianki spotkasz osobę, k tó rą  lady Lun- 
die chwilowo przerobiła  zupełnie.

— Jestem  przysposobioną na wszystko, ale do­
póki żyć będę, nie p rzestanę  jej kochać i nic mnie 
dla niój zm ienić nie potrafi. Naucz mnie tylko, panie 
co m am  uczynić?

—  D elam ayn przyrzekł, że zaślubi panią.
—  Przyrzekł!
— A rnold mówił mi o dwóch listach zaginionych 

w C raig  F ern ie: jeden  pani napisałaś, a d rugi God­
fryd na tym  sam ym  arkusiku. P an i odebrałaś je  
podobno od B ishopriggsa, chciój mi więc je  po­
kazać!

A nna pow stała i podała m u żądane listy.
—  W stydzę się za to , com tu ta j niegdyś nap isa­

ła, poszepnęła ale wtedy Godfryd nie był jeszcze 
tem  czem je s t dzisiaj.

P rzy stąp iła  do okna, przycisnęła dłonią piersi 
i patrzy ła bezm yślnie na dachy, kominy i okopcone 
m ury. P rzez ten  czas sir P a trik , czytał, znane nam  
listy z pierw szego tom u z tak ą  uw agą, że prawie 
odetchnąć nie śm iał i nagle aż podskoczył na krze­
sełku po la tach  dw udziestu, raz pierwszy zapewne.

A nna obróciła się zdum iona.
Sir P a trik  b iegał po pokoju bez laski. Odm łodniał 

niby: tw arz jego, głos, ruchy, wszystko w czaro­
dziejski zmieniło się sposób.

— Ja k  dawno pani byłaś w Szkocji gdy list ten 
napisałaś? Czy więcej jak  trzy  tygodnie?

—  Och, więcej!
—  Z pewnością?
— Najniezawodniej.
—  Możesz pani wskazać osoby, k tó re  to  po­

świadczą?
—  Z łatwością.

A  dawnoż Godfryd był w Szkocji, gdy to  nap i­
sał? zapytał znowu sir P a trik  wskazując ołówkiem  
nakreślone wyrazy.

A nna pomyślała.
—  Na miłość Boga, odpowiedz paui jak  najściślej 

może tego dobrze nie pam iętasz?
—  Pogm atw ały się trochę myśli moje, lecz do­

skonale pam iętam , że bawił dni kilka w Esk, a przez 
t fzJ  tygodnie u b ra ta  swojego w Swanhawen za­
nim  do W indygates przybył.

— Je s teś  pani tego pewna?
—  Najpewniejszą.
—  I  na to są świadkowie?
—• I  wielu nawet.
S ir P a trik  u ją ł jój ręce obiedwie.

Posłuchaj pani! wymówił. L isty  te  niweczą 
wszelkie podstępne przeciwko Arnoldowi działania. 
Gdy przybył do karczm y w C raig  F ern ie ........

Zatrzym ał się i spojrzał na nią: d rżała ja k  li­
stek.

—  Gdy A rnold B rinkw orth przybył do karczm y 
w C raig F ern ie , byłaś pani już według praw  szkoc­
kich, Godfryda D elam ayn ślubną m ałżonką.

Umilkli oboje. A nna patrzy ła na niego a wyglą­
dała, jakoby uosobiony wyraz przerażenia, blada 
i zimna. S ir P a trik  cofnął się nieco, uderzony tą  
jej trw ogą bolesną, bo m ając tylko przyszłość B ianki 
na celu, ani pomyślał, że biedna A nna stanie się żo­
ną nikczemnika k tóry  ją  zgubił, zpotwarzył i porzu­
cił; k tóryby j ą  dziś był uderzył gdyby nie towarzy­
sze jego, że wreszcie stanie się żoną niegodziwca, 
k tóry  j ą  zdradziwszy haniebnie wniósł rozpacz w dom 
przyjaciela!

P rzystąp ił do niej i u ją ł je j rękę lodowato zim ną.
—  W ybacz pani, [szepnął, alem  tylko o Biance 

myślał.
To imię tchnęło nowe w n ią  życie, czucie jó j 

powróciło i oczy za jaśn ia ły .
— Jest-to  zbyt straszna ofiara, czyż m am  prawo

wymagać jej dla Bianki? czy B ianka  sir P a trik
urw ał i dłoń jej śc isn ą ł.

— W szystko uczynię, wszystko! —  odrzekła —  
cokolwiek Biance szczęście zapewnić może.

S C E N A  T R Z Y N A S T A .

Fulham.

. XLVIII.

W  dzień wyścigów, sam otny cudzoziemiec udał 
się także z Londynu do F ulham  w towarzystwie roz­
licznych ciągnących tam że tłum ów. Jedni mieli 
kokardy żółte a drudzy różowe, jako oznaki dwóch 
stronnictw  pieszego wyścigu. D ługi szereg po­
wozów pociągał środkiem , a wszystko zatrzym y­
wało się przed wielką k ra tą  gdzie sprzedawano bile­
ty . Po za k ra tą  był plac wielki, rozległy, podobny 
do nieupraw nego ogrodu.

Stanąwszy tu ta j, cudzoziemiec spojrzał zdziwiony 
na widok, który jego przedstaw ił się oczom. T ysią­
ce ludzi należących do stanów średnich  i wyższych, 
skupiło się na wzniesieniu amfiteafcralnem w koło 
ogrodzenia, otaczało arenę. Inn i s ta liw  powozach* 
od których odłożono konie: gw ar, wrzawai krzyk1
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w dziwnej a nieznośnej rozlegały  się m ięszaninie, ja ­
kiej cudzoziem iec dotąd zapewne nigdy nie słyszał 
jeszcze. Jedno szczególniej w yrażenie o jego ob ija­
ło się uszy: W ho backs? (Któż się zakłada?)
przy k tó rem  wymieniano dwa b retońsk ie nazw iska 
całkiem  niezrozum iałe dla obcego ucha. Zacieka­
wiony przeto  zapytał bliskiego po lic janta, najlep 
szą angielszczyzną na ja k ą  się m ógł zdobyć:

  Zechciój m ię pan objaśnić, c'o to  wszystko m a

znaczyć?
—  W alka północy z południem , odrzekł policjant,

sp o rty . ,
—  Ale o cóż tu  chodzi?
P o lic jan t w skazał m u palcem afisz przylepiony na 

m urze.
Cudzoziemiec przystąpił, przeczytał i byłby zapew­

ne niewiele zrozum iał, gdyby nie jakiś usłużny je ­
gom ość, k tó ry  go objaśnił:

—  Różowy kolor oznacza północ, a żółty połu­
dnie. Północ dostarczyła czternastu różowych, p o ­
łudnie trzynastu  żółtych. Spotkanie się tych dwóch 
b a r w  je s t uroczystością, k tó rą  wywołało niepoko­
nane zam iłowanie narodowe, m ające na celu nada­
n ie siły i sprężystości rękom  i nogom  przez w yrzu­
cenie kul i młotków criclcet'owych. Obecnie będzie­
m y mieli sposobność podziwiać w pierwszym  wyści­
gu współzawodnictwo sił najpierw szych, stanow ią­
cych sław ę A nglii. Publiczność objawi swój entu-1 
zjazm przez głośne oklaski.- D zienniki o dzisiej­
szych zwyćięztwach obszerne sprawozdanie um ie­
szczą, a ktokolw iek śm iałby przygan iać tym  wyfcę- 
żeniom fizycznym, k tóre wielkość stanowią narodów, 
te n  dałby dowód że nie pojm uje, ich doniosłości 
i ciasny m a um ysł.

Cudzoziemiec w ysłuchał w m ilczeniu, spojrzał 
n a  zebraną publiczność, i dalsze sam  w sobie robił 
uwagi. A czynił to już nie po raz pierwszy. W  tea- 

■ trze  np. uważał, że gdy scena przedstaw iała obrazy 
i uczucia szlachetniejsze, podniosłe, to zam iast za ję­
c ia, wywoływała znudzenie widzów, a co gorsza ich 
szyderstw o. W  między aktach naw et nie mówili 
o tem  n a  co patrzyli, bo dzisiejsi w spółroda­
cy Szekspira w ym agają głów nie, by przedstaw ie­
nie dram atyczne rozśm ieszało i skończyło się 
rychło.

T utaj wszelako u jrzał wielce podniecony in teres, 
i  wszystko r w innem , w ożywczem przedstaw iało 
się świetle z uniesieniem  dziewiczem nienapotykanem  
gdzieindziej. T u ta j zasiadali n a jp ie rw si. gentle- 
m enowie, obojętni na wszelkie dzieła sztuki,, a wy­
dający przy tych  m u sk u la rn y c h  w ytężeniach okrzy­
ki uwielbienia, dopóki nie ochrypli. T u ta j piękne 
i wykwintne panie, k tóre gdy ziewać były zwykły 
n a  samo przypuszczenie, że m ają posłuchać czegoś 
co przemawia do uczucia i myśli, tu ta j siedziały wie­
w ające chusteczkam i z rozkoszą, i płonąc z uniesie­
nia pod w arstw ą pudru  i różu dla tego jedynie, że 
oczekiwano na skoki i harce, ściganie się do upad­
łego i w yrzucanie kul i młotków w grze, m ającój siły 
fizyczne wzm agać.

Nagle powstały wesołe okrzyki motłochu, stoją­
cego zew nątrz placu. W szyscy spojrzeli i wołano 
zewsząd: otóż jeden! Chwilowe nastąpiło  milczenie 
a  potem  znowu okrzyk: już obadwaj przybyli! — 
i oczy w szystkich zwróciły się na pawilonik drew ­
niany, w głębi placu stojący, okna którego były za­
słonięte i drzwi szczelnie zaw arte.
~ Dwaj mężczyźni poważnego wejrzenia, przepycha­
li się właśnie wśród tłum u i stanęli przy cudzoziem­
cu. Ponieważ wyraz ich tw arzy dosyć był pociąga­
jącym , zapytał więc ten  o powód tak  licznego zgro­
m adzenia się publiczności.

—  Dwóch młodyclr silnych ludzi odrzekł młodszy

z zapytanych, będzie się ścigało z sobą, obiegaj? 
kilkanaście razy wkoło arenę.

Cudzoziemiec poruszył ram ionam i i wzniósł oczy 
ku niebu, potem plac opuścił i do ho te lu  swojego

podążał. _ .
W  drodze chciał wydobyć chustkę ale jej w L.ą- 

szeni nie znalazł: s ięgnął do sakiewki ale i ta  zniknę­
ła. Za pow rotem  do ojczyzny zapytany o zdanie 
swoje co do angielskiego narodu, odpowiedział: 
naród cały zagadką je s t dla m nie, bo poznałem  do­
brze jedyn ie złodziei angielskich.

T ym czasem  dwaj panowie przetłoczyli się do fu r t­
ki w ogrodzeniu, pokazali rozkaz piśm ienny poli­
cjantowi, a ten  wpuścił ich zaraz za b arje rę . W i­
dzowie wkoło patrzy li na nich okiem ciekawem 
i pełnym  zazdrości, i pomyśleli zapewne że to są m o­
że wyścigowi sędziowie, korespondenci dzienników, 
albo też kom isarze policji. Byli wszakże to znajomi 
nasi: sir P a tr ik  i doktór Speedwell.

P rzeszli s ię ’ po placu: w środku był traw nik
a w koło szeroka wiodła droga, usypana z p rzesiane­
go popiołu i m iałkiego p iasku. Zachodzące słońce 
b łyskotne rzucało prom ienie, tam  gdzie łam ało  się 
św iatło, ciemne zalegały sm ugi, przedm ioty i b a r ­
wy cieniowały się dziwnie i malowniczy tw orzyły 

obraz.
  Czyliż w tym  całym  tłum ie jed n ą  znalazłby

duszę, odezwał się sir P a trik  do doktora, k tóraby  od­
gadła co nas sprowadza?

-  Nikt też ani przypuszcza, jak i może być sku­
tek  tej walki, odrzekł m aster Speedwell.

-  Byłbym  tu  wolał nie przyjść wcale, jeżeli ten
n ęd z u ik ..

—  frlożem się i zawiódł, mój panie! Zdaje m i' się 
jednak , że przewidzenie moje je s t słusznetn, ale po ­
zory zbyt często mylą. Może Godfryd D elam ayn 
m a jeszcze siły żywotne, jak ich  nie przypuszczałem  
wcale i nowej tu ta j nabiorę nauki. M niemam przecie 
że stanow czo nadw erężył zdrowie i że ten  wyścig go 
zgubi.Być jednak  może że się stanie wszystko inaczej 
wbrew moim przewidywaniom.

Sir P a tr ik  m ilczał, był ponury i niespokojny. 
Odkąd powziął pewność, że A nna je s t żoną Godfry- 
da w edług praw  wszelkich, p rag n ą ł niestety! śm ier­
ci jego! Było to straszne, sam  mówił to sobie, lecz 
m yśli tej i życzenia f  pozbyć się nie m ógł żadnym 
sposobem. Myśli tak przekorne zdarzają  się cza­

sam i...
—  Ileż razy m ają obiedz wkoło? zapytał po 

chwili.
— Nie wiem, ale nas ten  pan objaśni —  odrzekł 

doktór w skazując nadchodzącego mężczyznę. Jest 
to p ierw sza wyścigowa powaga i sędzia, a mój p a ­
cjent zarazem .

W skazany b y ł wieku średniego, m iał tw arz dziw­
nie pom arszczoną i przedwcześnie zsiwiałe włosy, 
ruchy żwawe jakby  wojskowe i mówił szybko.

D októr Speedwell pow tórzył m u zapytanie sir 

P a trik a .
—  Obwód wokoło zajm uje ćwierć mili a obiedz 

go m uszą szesnaście razy. Zatem  cztery m ile 
zrobią odrzekł. T ak i bieg nazywa się L a p .

—  Czyliż podobni ludzie długo żyją?
—  Bynajm niej. W yjątkow o tylko późnego do- 

czekują się wieku.
—  Czyliż ci co dzisiaj ścigać się będą, m ają dość 

siły po tem u? zapytał sir P a tr ik  znowu.
—  Osądź pan sam , otóż z uich jeden!
Z pawilonu wychodził właśnie Fleetwood, szer­

m ierz północny, cały w różową ubrany barw ę. T łu ­
my grzm otnym  pow itały go oklaskiem.

Młody, niski, szczupły, pełen elegancji w ruchach , 
zręczny a silny, z wesołym uśm iechem  ufności na

1 lici*, zapaśnik północy od razu  niev leście pozyskał 
serca. Mężczyźni wszelako z większem  zastanow ie­
niem spoglądali na niego, zwłaszcza leż ci, którzy 
rozum ieli rzecz lepićj, bo nastręczała  się uwaga: 
„n ie je s t że on za szczupły i za delikatny? T renow a­
ny w ybornie, ale czyż mu siły na m il cztery wy­

s ta rc z y ?
S zerm ierza północy otoczyli stronicy jego i tren e r 

który go wyćwiczył, trzym ając dzbanek w ręku  
z wodą.

—  Spraw i m u śm igus zim ną wodą —  objaśnił 
sędzia wyścigowy —- dla orzeźwienia gdy go znuże­
nie owładnie.

W  tej chwili pow stał nowy grzm ot oklasków, bo 
ukazał się Godfryd D elam ayn, zapaśnik południa 
w kolor żółty ubrany . W rzaw a tysiąca głosów 
w zm agała się z każdą chwilą, gdy na środkowym sta­
n ą ł traw niku. U derzająca bowiem była różnica po­
między dwoma współzawodnikam i. Godfryd o g ło ­
wę był wyższym od Fleetw ooda i odpowiednio silniej 
zbudowany i barczysty . K obiety oczarowane uśm ie­
chem  młodego zapaśnika północy, nieprzyjem nego 
doznały w rażenia, gdy Godfryd przechodził zwolna, 
z postaw ą ponurą, z czołem pochylonem, głuchy na 
oklaski, obojętny na zwrócone nań spojrzenia, nie- 
m ówiący z nikim , zaw arty w sobie jak  gdyby losy 
już nie A nglji, ale całej ludzkości na jego spoczywały 
barkach. W ieść  przedtem  g łuc1 ib iegała nie­
korzystnie o zdrowiu jego, ale pic.,-. * . gdy ujrzeli 
go te raz  w całej m uszkularnej potędze, gibkim  jak 
pan tera, silnym i sprężystym  jak  lew rzucający się 
na zdobycz. W szystko więc za w ygraną południa mó­
wiło, zakłady po stronie jego poszły w górę jak  go 
tylko u jrzano  gdyż uznano ogólnie; że:,,Fleetwood jest 
dobrym  dla m ałych przestrzeni, a Godfryd Delamayn 
z łatw ością cztery m ile przebiegnie.

—  Czy on n as widzi? poszepnął sir P atrik  dokto­

rowi.
—  ‘On nikogo nie widzi.
— To i cóż pan o tem  sądzisz?

—  Siły m uszkularnej posiada dwa razy tyle co 
tam ten . Zbudowany przytem  doskonale, ale nie 
wiecej na teraz powiedzieć o nim  nie um iem , zwłasz­
cza że naw et tw arzy ztąd  dojrzeć nie m ogę dobrze.

N astąp iła  znowu chwila milczącego oczekiwania. 
Osoby należące urzędowo do wyścigów zgromadziły 
się na środku. Pom iędzy niemi był i P e rry , także 
z dzbankiem  w ręku , dający Godfrydowi jeszcze 
przestrogi niektóre. D októr tre n e ra  przystąp ił w tym 
czasie do swojego znakom itego kolegi.

—  Jakże tam  było później w Fulham ? zapytał go
m aster Speudwell.

—  Doskonale, sir! Miał w tedy zły dzień, gdy go 
pan widziałeś. Od dw udziestu-czterech godzin cu

dów dokaż ał!
—  Czy w ygra wyścig?
D októr poszedł za przykładem  P e rry ’ego i zro­

bił także zakład po stron ie F leetw ooda, by odbić na 
nim to,, co lękał się stracić na Godfrydzie.Pubhcznie 
wszelako pozostał w iernym  kolorowi żółtem u. Rzu­
cił obecnie lekceważące spojrzenie na północnego 
szerm ierza i odrzekł, bez najlżejszego zawahania 

się...
— Czy wygra? bez żadnej wątpliwości, co znaczy 

ten  patyczek względem naszego herkulesa.
(d. c. n.)



Spili* imS I HM, H'

Dodatek do N.‘ 20t IS7I r#UBIORY I ROBOTY

trakiem, ubrany nagłówkiem w kontrafałdy. C ały ko- 
um przyozdobiony plisami i pliskami z czarnej materji. 
Drugi kostium również oryginalny sk ład a ł się ze spó­

dnicy jedwabnej koloru maron do ziemi, garnirowanej 
wysoko wolantami i pliskami. Stanik z klapkami maron, 
rękawy do niego popielate z popeliny wełnianej, z niej 
t e tunika i potrójna pelerynka osobno w kładana do 
w ^ścia na ulicę zw ana (Cocher) furmańską. Pelerynka 
ta do samego dołu ja k  również tunika zapinane na przo- 
dzie na guziki, wszelako i z tyłu tak samo guziki niby do 
spięcia dane. Szerokość kostiumu łokci 5 i pół.

Krynoliny zupełnie praw ie zarzucone, za to tiurniury

N. 2 . Bluzka z zakładkami i wstawką tiulową. Zobacz

N\ 1. Pelerynka do wyciętego stanika, przybrana 
pliskami i koronką.

N. 3 . Felerynkiuzkąroczkiem  i czarnego

spięte czar­
n ą  aksamit-

N. 4. Kołnierzyk 
krawatkowy z ko­

kardką.

bardzo są wielkie. J e ­
dnakże dla dam , które 
rozbrat z krynoliną za 
niemożebny uw ażają, w 
tutejszym magazynie u- 
rządzają sie takowe, dając 
nie na około ale tylko od 
ty łu  za biodra ku przodo­
wi 3 statki w ćwiercio­
wej odległości, do nich 
od paska i d zie rodzaj 
sznurówki z tyłu, jak  np. 
d o męzkich kamizelek, 
aby stalki te uszykować 
wedle woli, na większą 
l u b  mniejszą tiurniurę. 
Do ostatniego rzędu sta- 
lek przyszywa się uk ła­
dana i zaprasowana w

lirowany wolantem. Przód.
N . 6 . Stanik z baskiną garnirow any wolantem Plecy,



aą  kokardą. Pąsow a ulicznie ułożona z a 
ksamitu kokarda, z leciuchną czarną kitk: 
w górę daną, przystraja z prawego boku 
kapelusz. Z tyłu czarny koronkowy 
karczek długo spadający, z pod 
czarnej aksamitnej kokardy 
przypiętej tak, aby się z 
pąsową łączy ła . Drii 
także t i u l  owy z

N . 7. Bluzka muślinowa z  garnirunkiem szelkowym

N . 8. Szlaczek haftowany 
atłaskiem.

N. 9 . Liść z aplikacji i haftu do 
ozdoby szmizetek, kołnierzyków itd

bardzo szerokiemi 
końcami tiulowemi, 
oszytemi 3 calową 
koronką; z tyłu ta -  
kiż sam rodzaj w e- 
lonika 3 ćwiercio­
wej długości, przez 
ca łą  długość po­
przecznie naszyty 
koronkową przy- 
marszczoną falban­
ką na 4 cale szero- 
k ą. U branie z e  
wstążki, z b o k u  
m a ł e  skrzydełko 
ptasie o mienio­
nych barw ach.

Do magazy­
nu pani K wiat- 
k o wskiej d o - ■ 
t y c h  czas nie 
nadszedł świeży 
transport 1 e t- 
nich okryć, któ­
rego s i ę c o- 
dzień spodziewają, 
lecz jes t ogromny 
zapas ślicznych ka­
peluszy po najw ię- 
k s z e j  części do 
w iązania f o r m ą  
„Pameli** odrobio­
ne z czarnego tiu ­
lu, który i w tym 
r o k u  pierwszeń­
stwo mieć będzie 
przed kolorowemi 
m aterjałam i. N aj­
więcej podobał się 
nam czarny tiulo­
wy z różowem u- 
branfem; pod rond- 
kiem w górę pod- 
niesionem b y ł y  
dw a pąki różowe, 
jeden na dół dru­
gi do góry p rzy ­
pięty. Nieco z bo­
ku od n i c  b, po 
obu stronach dwie 
mocno nabite g ir- 
landki z drobniut­
kich r ó ż o w yeh 
pączków, tworzące 
podgarnirowanie.
K o ń c e  tiulowe 
spięte różową ko­
kardą; na wierz­
chu kapelusza m a­
leńka bardzo n ik ła 
kitka z piórek czarnych, wychodząca z pod w ęzła tiulo­
wego. Z ty lu  dwie długie wiszące wstążki 3 calowej 
szerokości; jedna różowa, druga czarna.

D rugi kapelusz czarny włosianny ubrany tiulem czar­
nym w deseń i koronką; z jednego boku nad rondem

wielka biała przekw itająca róża, z liściami 
Z ty łu  rodzaj podwójnego welonika, na kto, 

ry  z przeciwnej strony spada druga 
bardziej przekw itła róża z rezedą,' 

W ierzchni bukiet pomieszany ; 
upięciem z illuzji czarnej, kłam- 

rą  dżetową przytwierdzo. 
nej.

T rzeci kapelusi

N . fO. Połow a kołnierzyka. 
Koronka irlandzka.

N . 12. Deseń do wyszycia wstążeczki długim ściegiem. 
Zobacz kuferek ryc. 23 w T yg. N . 21.

słomkowy. Rondkc 
odwinięte w górę 
p o dszyte aksami, 
tem czarnym , toż 
samo ja k  i karcze! 
z t y  łu , w guścit 
małego daszka o( 
kaszkieta dla chłop 
ców z r o b i o n y  
Zamiast podgarni- 
rowańia nad czo' 
łem opaska z jęcz- 
miennych kłosótt 
podwójnie danych, 
N a wierzchu bu­
kiet nizko spada­

jący , z maków pą­
sowych i kłosów. 
Związanie ze słom­
kowej wstążki n! 
trzy cale szero­
kiej , takież samt 
bardzo długie koś- 
ce z ty łu  rozpusz­
czone.

Czwarty kape­
lusz niebieski cre- 
pe de Chine. Re- 
turs z Czarnego a- 
ksamitu. N ad czo­
łem ubranie w gu­
ście zawoju z nie­
bieskiej crepe d e 
Chine. Końce bar­
dzo szerokie frendz- 
lą dość szeroką o- 
szyte. Przybranie 
stanow i pióro bia­
łe  , którego przy­
pięcie n a  k r  yws 
śliczny węzeł z cre­
pe de Chine i a- 
ksamitu.

Dobór i rozmai­
tość s p r  o wadzo- 
nych towarów do 
magazynu p a n a  
Thonesa tak jest 
wielką, iż niepodo­
bieństwem j e s t  
wszystko opisać, 
podajemy więc tyl­
ko kilka s ł  ó w o 
m aterjałach weł­
nianych i lekkich, 
które najwięcej te­
go roku używane 
będą. I  tak  np, 
batiste de 1 a i ne,

, , , . toile Vichy, popeline,
crcpe de laine z odpasowanym w sztuce szlakiem i fren- 
dzlą w  rozmaitych kolorach: lila, grisaille, mastique i t. p.
W  crćpe de laine uw agę naszą zwrócił śliczny kolor nie­
bieski. Ceny wyrobów wełnianych zaczynają się od 
dO kop..

N. 11, Połow a kołnierzyka. 
H aft gipiurowy, krepa czarna 

i sutasz.

N. 13. Deseń na haft do firanki ryc. 33 w N . 18 Tygodnika Mód.
Aplikacja na luknie przytwierdzona ściągiem łaócastkowym.



■ , ■■■ kiem 7 koronki ko-
x , rf)v jffe loru ecru. Tunika

SSfflk" jĘBkr ja w t e ' s iwaHfe oszyta plisą i szer-
szfV koronką ecru, 
z preemarsz- 
czona w trzy od- 

f w f f  dzielnie odznacza­
n i^  ; ■ 'HwPi jące się bufy. Sta-
..%': W - : i: v .... .... ‘y ' nik z'baskiną zapi-

 -L --------—i •■m.TMi* i tr-* -~ ix .... J nany na guziki; rę-
N. 16. Szlak do bluzek, szmize- kawy s z e r okie.
tek i t .  p. Haft na tiulu Drugi k o s t i um

muślinem pod- wełniany popiela­
t e g o  wleczony. ty z odpasowanym
IWj \  lN ' szlakiem i frendzlą
®  białą. U dc.łu wolant
Ę:.irr zakończony frendzlą nie

|f|t|S f dochodzącą na 1 i pół cala do
S k ( /  / / /  brzegu sukni, od góry plisa bia-
M f f  ?:* ła  w miejsce nagłówka. Tuni-
£ l||||p i. ka odkładana z boków, zakoń-
W t f t w ’ czona frendzlą i szlakiem. Kaf-
łfifĘĘff taniczek zupełnie nowym faso-
w]?W nem, z tyłu do figury z fałdo-
O llil wanytn karoczkiem, z przodu lu­

źny, do tego pasek z kokardą. 
Cena rs. 28 . Bardzo modne są

N. 21. Rękaw ozdo­
biony haftem na tiulu 

i na muślinie.

N. 15. Szlak do bluzek, szmizetek i t. p. Haft 
& na tiulu podwleczony muślinem.

N. 17. Szlak do bluzek, szmizetek i t. p Haft na 
tiulu naszyty na muślinie.

N. 19. Szmizetka. Zobacz rękaw ryc. 20,

N. 22. Szydełkowa kra­
watka z kwaścikami.

N. 24. Pulpit z haftowanemi literami,



f
n y  a tu odrobiony  

odm ienna p  r a w ie

n ie odrobione róże

c ien ia ch , m a 1 w y  
nodny k w ia t w  tym  ro ­
li) przecudne boule de 
e ig e , które do b ia ły ch ,

zy  za leca m y , rezedy  n ad -  
w yczaj naturalnie odro- 
ion e, aza lie  tak z łu d n ie  
a ślad ow an e,

a e sz ły c h  do j i |i( |
m a g a  zynu l li

N . 2 6 .  K ap elu sz’krepow y. •Ss Sb sż S
F a so n  patrz ryc . 2 7 .  W f|?ś|

p an a  K w iatk ow sk iego , F o a la r d  de V ich y  ,;ę śS H |
na letn ie suknie po rs. 1 za  ło k e ć .  Kreton  
z e  szlakiem  po 5 0  kop. ło k ie ć  B r y lan tyn a  w  'I B
drobny rzucik 5 0  kop. B atyst koloru ecru  

po 7 5  kop.; bardzo  
ła d n e  m uśliny • na

,  b ia łem  tle w  kolo-
.. row e paski przęśli-

N . 36 . K ap e lu sz  
w iosenny  „ Pamela .

F a so n  ten  cia.gle <«'
n o szo n y , pokryw a  
się  bufującym  je d -  W Ę k
w abnym  czarnym  
tiu lem , zakończonym  
stojącą  m arszczoną  
koronką, C zarnym  
rypsem  i ru lonika­
m i rypsow em i pok ryty  diadem, 

od którego sp ad a  w stąż- 
P  ka z kokardą, sp ięta  

z k oronkow a barbą
i -  j  -Y  sp a d ającą  z praw ej
i  y ,  stron y  k ap elu sza , n a -  
Ł d ają  p ew n ą  lek -

k o ś ć  c a ło śc i. 
ifv iM  '-i- G a łązk a  różą- 

n ych  pączk ów  
N z brunatne-
illiBjilfigiggir-1  mi 1 i ść  m i 
K S S f g w i ; "  ' kokarda  

ry  p s o w  a 
S®v, d o p e  łn ia ją

I garnirunku.

N . 2 8 .  K ap elu sz  w ią za n y  
z w ło s ie n ia  i p lecionki s ło m ­

kow ej.

N. 3 7 . T iu low y  toczek.

D o ść  w ysok i fason , z  ważkim  
brzeżkiem , pokryty bufującym  się 
czarnym  tiulem , m a w k oło  skręconą  
ryp so w ą  w stążk ę z w y sta ją cą  mocno 
koronką.

K okardy  
z koronki 
i rypsow ej

N . 3 1 .  F bsonik  
do ryc. '2 5 .

N . 2 7 .  F a so n ik n ie  
ubrany do N . 2 6 .

N . 2 9 .  K ap elu sz „ P a m e la ” n ie  w ią za n y  pod brodą i kostium  
g u erite” podany z  przodu. Z obacz ryc . 17  w  T y g . M ód I  
t S f e .  FaśónT kapelusza r y c . 3 0  i 3 1 .

N . 3 0 .  K apelusz „ P a m e ­
la ”  bez w stążek  do w ią za ­

nia  pod brodę.
N .  3 2 .  O k rąg ły  kc 

pelusz słom kow y.
czn ie  w y g ląd ające  po k. 
5 0 , ja k  niem niej różne  
p erkale w  now ym  g u śc ie , 
to  j e s t  w  ogrom ne d e se ­
n ie , które praw dę m ów iąc  
w ca le  nam  się  n ie podo­
b a ły , jednak  stan ow ią  
ostatn ią  modę.

w stą żk i, przytw ier­
dza c iem n a róża 
z liśćm i.

N. 3 8 . O k rąg ły  
słom iany, k ap e ­

lusz d la  panienki,

J~ e lr sz  z bi; 
łe j s ło m y  ma wy- 
k le  rondko owalne 
w yrob ione w  ząbki. 
B ia łe  rajsk ie piór­
ko, b ażan cie  kolo­
ro w e i zielonaw e 
z k aczk i, stanowi 
garnirunek kape­
lu sza .

Dalszy ciąg opisu

koronki,

K oronki te  fryw olitko- 
w e , w ykończone s z y d e ł­
kiem , mają ja k  przy ko­
ronce ryc. 3 4  na w id e ł­
k ach  odrobioną torsadkę, 
z  jednej strony zakończa  
j ą  szyd e łk ow y  brzeżek, z 
drugiej fryw olitk i. N a  r y ­
c in ie  3 5  użyty sutasz, o -  
brabia  s i ę słupkow ym  
brzeżkiem  i koronką ze 
słu p k ów  o ząbkach sz y ­
d e łk ow ych  z pikotam i.

D a lsz y  c ią g  opi­
su  N . 19  i 2 0  na­
stąpi w  dodatku 
N . 2 1  T ygodnika
M ód.

N . 3 3  — 3 1 , Kostium „ M e d e a ”  z d łu g im  paletotem . Krój paletota ja k  do ry c in y  1 6  i 17 w  N . 18  T ygod n ik a  M ód.


